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Llcme radzieckie zakłady przemy
słowe, w tej liczbie zakłady ukraińskie 

, wykonują zamówienia dla budowni
czych Pałacu Kultury i Nauki w War- 
szawie.

Zakłady Budowy Obrabiarek im. 
Gorkiego wyprodukowały i odesłały do 
Warszawy transport tokarek. Zakłady 
Budowy Wag im. Dzierżyńskiego wy
słały dla budowniczych Pałacu Kul
tury 1 Nauki w Warszawie Z aparaty 
do dozowania cementu.

W drodze do Warszawy znajduje się 
już pierwszy transport 5-tonowych. ła
dowarek samobieżnych.

■ ■  C ena 15 gr. _ _
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Lud francuski spotęguje swą walkę
przeciwko rzqdowi zdrady i faszyzmu

Wielki wlec mieszkańców Paryża pod hasłem 
uwolnienia Duclos, Stila i innych uwięzionych patriotów

P A R Y Ż  (PAP). — W czw artek  w ieczorem  odbył się w  W elodrom ie  
Z im o w ym  p o tężn y  w iec pod hasłem, uw olnienia  Duclos, S tila  i innych  
uw ięzionych  patrio tów . W a tm o sferze  n iezw ykłego  en tu z ja zm u  dzie
sią tk i tys ięcy  P aryżan  w ysłucha ły  przem ów ień  Raym onde G uyota, M ar
cela Cachina, A n d re  M arty  i Jeanette  Veerm ersch. P rzem ów ienia  w ielo
krotnie  przeryw ano  b u rz liw ym i ok la skam i i okrzykam i: „Żądam y u- 
w olnienia Jacąues D uclos“/

Wiec otw orzył G uyot, k tó ry  o- 
św iadczyl: ,Tacques Duclos kontynn  
u je  w alkę ze sw ej celi. N ik t z nas 
n ie  zapom niał, w  jak ich  słow ach 
Jacąu es  Duclos p ię tnow ał lndzi od 
pow iedzialnych za zam ach przeciw 
ko  pokojow i i F ran c ji. Ludzie ci 
obaw iali się D uclos na  wolności.

P rzypom inając  m an ifestac je  p ro 
te s tacy jn e  ludu  P ary ża  odbyte w  cią 
gu ostatn ich  trzech  la t, m an ifestac 
je  przeciw ko in sta low an iu  się pod
żegaczy w ojennych w e F ran c ji, G u- 
y o t ośw iadczy!: Ci sam i ludzie, 
k tó rzy  w  c iąsu  tych trzech  la t inspi 
row ali b ru la in e  a tak i policji no ob
rońców  pokoju, ci sam i ludzie zmonto 
w ali obecnie po tw orną  p row okację  
przeciw ko naszem u drogiem u Jac - 
<jues Duclos. O sta tn ie  słowo po 
zostanie jednak  p rzy  ludzie, p rzy  
obrońcach pokoju, przy  F ranc ji.

S p o tęg u jem y  n aszą  akcję  w  obro
n ie  p o k o ju  pod znakiem  jak  najszer 
»zej jedności.

Przeciw ko rządow i zd rad y  i 
faszyzm u, k tó ry  gw ałci konsty tucję , 
będziem y kon tynuow ali naszą  w a l
kę  publicznie, w  form ach legalnych 
i p rzew idzianych przez konsty tucję , 
poprzez petycje  i delegacje, poprzez 
u lo tk i i prasę, ponrzez zeb ran ia  1

S zta n d a ry  przechodnie
i  n a g r o d y  
będq otrzymywać 
p r z o d u ją c e
spółdzielnie produkcyjne i POM -y

W ARSZAW A (PAP). — D ążąc do  
dalszego rozszerzenia socjalistyczne
go w spółzaw odnictw a pracy pom ię
dzy spółdzielniam i produkcyjnym i i 
p o m ięd zy  P a ń s tw o w y m i O śro d k am i 
M aszynow ym i oraz do upow szechnie
n ia  osiągnięć przodujących sPo‘~ 
dzielni i P O M -ów , P re z y d iu m  R ządu 
w  p o d ię te j ostatn io  uchw ale p o s ta 
n o w iło  w prow adzić sz ta n d a ry  p rze
ch o d n ie  i nagrody jako  w yróżnienia 
d la  przodujących spółdzielni i  ośrod 
k ó w  m aszy n o w y ch .

S ztandary  przechodnie  p rzyzna
w ane będą tym, przodującym  spół
dzielniom  produkcy jnym  ( w  pow ia
tach . liczących co najm nie j 10 spół
dzielń, a w  w y ją tkow ych  w ypad 
k ach  rów nież i w  innych  pow iatach), 
k tó re  uczestnicząc w e w spółzaw od
n ic tw ie  p racy  — term inow o w yw ią
zały  się ze w szystk ich  obow iązków  
w obec P aństw a, osiągnęły plony 
w yższe od zaplanow anych i pow ięk
szyły m ienie zespołowe w  oparciu o 
w łasne fundusze. D alszym i w a ru n 
kam i decydującym i o przyznaniu  
sz tandaru  przechodniego są rów nież: 
w zorow y socjalistyczny stosunek 
członków do p racy  zespołowej, roz
w ijan ie  życia społecznego i k u ltu ra l 
nego, p r o w a d z e n ie  działalności ści
śle w  oparciu o zasady sta tu tow e, a 
także p r z o d o w n ic t w o  w  pracy  nad 
dalszym  rozw ojem  spółdzielczości p ro  
dukcyjnej. ' ,

W raz ze sz tandaram i przechodni
m i p rzyznaw ane będą przodującym  
spółdzielniom  rów nież nagrody w a r
tości do 5 tys. zł. w  form ie inw en ta
rza rolniczego lub sprzętu  dla celów 
k u ltu ra ln o  -  ośw iatow ych.

S z tandar przechodni i nagrodę 
p ieniężną do 5 tysięcy złotych na ce
le  k u ltu ra ln o  -  ośw iatow e dla n a j
lepszego Państw ow ego O środka M a
szynowego w  w ojew ództw ie przy
znaw ać będzie prezydium  w łaściw ej 
W ojew ódzkiej R ady N arodow ej na 
Vrr)iosek Okr. Zarz. Zw. Zaw. Prac. 
R olnictw a, rów nież co roku , w  lu -
to-ra.

m anifestacje , pochody i s tra jk i. N ie 
jesteśm y osam otnieni. Ze Związku 
Radzieckiego, C hin Ludow ych, z 
k ra jów  dem okracji ludow ej, ze 
w szystkich k ra jów  św iata  nadcho
dzą do Jacąu es  D uclos w yrazy sym 
patii i solidarności.

N astępnie  zab ra ł glos M arcel Ca- 
chin.

Jedyną  tro sk ą  raatlu P in ay ’a  — 
pow iedział Cachin — je s t posłu
szeństw o wobec rozkazu panów  a- 
m crykańsk ich , którzy  od czasu R a- 
m ad ier d y k tu ją  bezczelnie F ranc ji 
sw ą wolę. Od czasu R am adier — 
mówi! C achin — ko le jn i m in i
strow ie francuscy  n ie  k ry ją  
sw ych planów , zm ierzających do 
zniszczenia naszej p a rtii ko m u n i
stycznej. A by zam anifestow ać sw ą 
nędzną służalczość wobec m ilia rd e 
rów  z W all S tree t, P lnay  i jego m i
n istrow ie bezw stydnie kazali a resz
tow ać A ndre Stila. a potem  nasze
go okrytego chw ałą tow arzysza Jac- 
tjues Duclos. N akazu ją  oni sw ym  p o 
lic jan tom  i sędziom gw ałcenie n a j-  
elem entarnie.iszych zasad p raw o
rządności, fa b ry k u ją  n a jb ard z ie j 
ab su rda lne , n a jb a rd z ie j nikczem ne 
prow okacje. A resz tu jąc  Duclos, u su 
nę li oni ze Z grom adzenia N arodo
wego najlepszego mówcę, k tó ry  gło
sił praw dę, k tó ry  rzucał ja sk ra  r/e 
św iatło  na ich politykę w ojny, ru i
n y  i nędzy. Dziś w  całe j F ran c ji i 
we w szystkich państw ach  dem okra 
tycznych im ię Duclos o taczają  czcią 
w szyscy uczciw i ludzie p racy.

Nasza p a rtia  — m ów ił C achin — 
w ciągu sw ej h isto rii p ięciokrotnie 
doznała tego rodzaju  zam achów . Za 
każdym  razom , podobnie jak  dzisiaj, 
w ym yślano spiski, aby obalić n a 
szą partię , w ym yślano oskarżenia, 
stosow ano groźby i gw ałty , doko
nyw ano ak tów  bezpraw ia, rew izji 
1 aresztow ań. D oznaliśm y te^o 
w szystkiego, jednakże, w brew  osz
czerstw om , k łam stw om  1 p rześlado
w aniom , w idzim y, że szeregi naszej 
p a rtii rosną.

Z ebran i na w iecu uchw alili tek s t 
pism a do Jacąu es Duclos, w  k tó rym
stw ierdzają :

„W ierny o k ry te j chw ałą pam ię
ci swych bohaterów, k tó rzy  padli
w  n ieprzejednanej walce podczas

zwycięskich dni pow stania narodo
wego o w yzwolenie ojczyzny, lud 
P a ry ża  ponaw ia swe ślubowanie 
wzm ocnienia jedności w szystkich 
swych sił żyw otnych w walce aż do 
zw ycięstw a o niepodległość narodo 
wi), socjalizm  i pokój!

P ow tarzam y słow a Twoje i M au
rów Thore*»: nigdy wielki hid, ta 
ki ja k  lud naszego kraju , nie bę
dzie niewolnikiem . F ran c ja  nigdy 
nic będzie kolonią. F ran c ja  nigdy 
nie ugnie się przed ekipa lokajów, 
gotow ych do każdej brudnej robo
ty-

M iałeś rac ję . Jesteśm y  pewni 
zw ycięstw a. F aszyzm  nie p rze j
dzie! Lud zw ycięży!“

W całym kraju rozpoczęły się wybory delegatów
na Zlot Młodych Przodowników 

— Budowniczych Polski Ludowej
W ARSZAW A (PAP). W  całym  

k ra ju  rozpoczęły się już w ybory 
delegatów  na Zlot M łodych P rzo 
dow ników  — B udow niczych Pol
ski Ludow ej. W pierw szej ko le j
ności uczniow ie szkól w yb iera ją  
swych delegatów  na  Zlot spośród 
kolegów  przodujących w nauce i 
p racy społecznej. Na zebran iach  
w yborczych ucząca się m łodzież 
ocenia jednocześnie w ynik i sw o
je j do tychczasow ej, p racy  przedzlo 
tow ej.

Ju ż  w  w ielu szkołach w  W arsza
w ie oabyły  się przedzlotow e ze
b ran ia  w yborcze. W ielka sala 
szkoły TPD. 2. z tru d em  pom ieś
ciła uczniów , k tórzy  w spólnie z 
g ronem  nauczycieli dokonyw ali 
p rzeg lądu  swego dorobku w ok re
sie przedzlotow ym :

Na cześć Zlotu uczniow ie tej 
szkoły podjęli i zrealizow ali sze
reg  zobow iązań. Np. członkow ie 
kó łka naukow ego chem ików  w y
konali dla pracow ni szkolnej k il
kanaście  przyrządów  do zajęć. 
Uczniow ie klasy  IX  w ystaw ili 
sztukę pt. „C ena wolności".

Po  dyskusji nad  k andydatu ram i, 
w ybrano  jak o  delegatów  na Zlot 
m. in. M artę  W istreich, Olgę Św ia 
tow iak oraz Feliksa Przysuskiego 
— przodow ników  nau k i i pracy 
społecznej.

W w ielk iej sali szkoły TPD  N r 
7 przy  ul. W aw elskiej zebrały  się 
n iem al w szystkie uczennice k las 
licealnych i tegoroczne m a tu rzy st

ki. Z ebrane dziew częta burzliw ym i 
oklaskam i przy jm ow ały  k an d y d a
tu ry  uczennic, k tó re  w ytężoną n a 
uką, sukcesam i w e w spółzaw odni
ctw ie przedzlotow ym  zasłużyły 
n a  zaszczytne w yróżnienie. Jed n ą  
z sześciu delega tek  jes t dobra u -  
czennica E lżbieta Zw olakow ska z 
k lasy  X, nie należąca do ZMP, 
b iorąca jednak  czynny udział w  
życiu klasy. D elegatką na  Z lot w y
b rano  rów nież T eresę L ew andow 
ską.

W Szczecinie, jedne  z pierw szych 
zebrań  w yborczych odbyły się w 
T echnikum  Drogowym , T echni
kum  B udow y O krętów , E nergety 
ki oraz w ll - le tn ie j  żeńsk iśj szko 
le ogólnokształcącej.

Szczególnie u roczysty  przebieg 
m iało  zeb ran ie  w  l l - le tn ie j  szkole 
ogólnokształcącej TPD, w k tó re j 
m łodzież w ykonała  szereg pow aż
nych zobow iązań zlotowych.

Szkołę tę  na  Zlocie w  W arsza
w ie reprezen tow ać będzie m. in . 
M aria K orda. N ie je s t ona człon
k in ią  ZM P lecz dała się poznać ja 
ko dobra uczennica i ak tyw na w i
ceprzew odnicząca sam orządu  szkol 
nego oraz przew odnicząca rad y  
k lasow ej, Do W arszaw y pojedzie 
rów nież Józef M urzyna i M ieczy
sław  Siem ieński. W yróżnili się oni 
dobrą n au k ą  i w ydajną  p racą  w 
realizow aniu  zobow iązań p rzed - 
zlotowych.

Na rozkaz imperialistów amerykańskich
w ła d ze  francuskie i duńskie usiłują nie dopuścić do zw ołania

M ię d zyn a ro d o w e j Konferencji dla pokojowego ro zstrzygn ię c ia  problemu Niemiec
K OPENHAGA, (P A P ). —  W 

zw iązku z tym , że rząd francuski 
na rozkaz w ładz am erykańsk ich  za
kazał odbycia w P aryżu  M iędzyna
rodowej K onferencji dla rozstrzyg
nięcia problem u niemieckiego, kom i
te t o rganizacyjny te j konferencji po
stanow ił zwołać ją. do K openhagi w 
dniach 13 -15 czerwca rh  

Jednakże  władze duńskie, działają

22  —  29 czerwca
święcić będziemy 
D ni M orza

WARSZAW A, (P A P ). W  dniach 
od 22 do 20 hm. odbędą się tego
roczne „Dni M orza", k tó re  o rgan i
zuje L iga M orska przy współudziale 
w szystkich organizacji społecznych, 
młodzieżowych i sportow ych.

Liczne, masowe i a trak cy jn e  im 
prezy zw iązane z „D niam i Morza" 
odbędą się w tym  roku pod hasłam i 
w zm acniania siły gospodarczej i o- 
bronnej Polski Lodowej n a  morzu. 
Będzie to  ogólnonarodowa m anifesta  
c ja  woli jeszcze lepszego zagospoda
row ania Ziem O dzyskanych na  z a 
chodzie i nad Bałtykiem , — ręko j
mi siły państw a i rozw oju narodu 
polskiego. .

Społeczeństwo biorąc udział w  n- 
roczystościach i im prezach zw iąza
nych z „Dniami M orza" zam anifes
tu je  także  B\vn niezłomną wolę obro
ny 1 u trw alen ia  pokoju.

P rz ec iw k o  u w ię z ie n iu  J a c ą u e s  D u clo s
' i

A kc ja  protestacyjna przeciw ko  osta tn im  w ypadkom  w e Francji 
trwa. M. in. w  zakładzie Hispano - Suiza w  Bois Colombes odbył się 
ostatnio s tra jk  pro testacyjny w  ztm q?ku z  aresztow aniem  S lila , Duclos 
oraz przeciw ko  a m eryka ń sk ie j okupacji Francji.

Na zdjęciu: robotnicy Zakładów  H ispano  -  Suiza udają się na 
wiec zorganizow any podczas s tra jk  u. Fot. —  C AF.

ce podobnie ja k  w ładze francusk ie  
na rozkaz rządu  am erykańskiego, 
odmówiły w ydania wiz wjazdowych 
uczestnikom  konferencji i tym  sa 
mym uniem ożliwiły odbycie obrad  w 
Kopenhadze.

D uński kom itet organizacyjny 
M iędzynarodow ej K onferencji dla ro t 
strzygnięcia problem u niem ieckiego 
ogłosił w prasie p ro test przeciwko 
te j an tydem okratycznej decyzji rz ą 
du duńskiego.

B ER LIN , (P A P ). — Przew odni
czący Izby Ludowej N iem ieckiej R e
publiki D em okratycznej Johannes 
D ieckm ann — jako  przew odniczący 
niem ieckiej delegacji na  M iędzynaro 
dową K onferencję dla rozstrzygn ię
cia problem u niemieckiego, ogłosił 
oświadczenie, w k tó ry m  stw ierdza 
m. in.:

„Ocalenie i u trw alenie pokoju 
przez pokojowe rozstrzygnięcie p ro 
blemu niem ieckiego je s t szczerym  
dążeniem  całe j E uropy  i całego świa

ta . D latego też  M iędzynarodow a Kon 
ferencja  dla rozstrzygnięcia proble
m u niem ieckiego musi się odbyć 1 
odbędzie się, mimo negatyw nego s ta  
now iska rządu  duńskiego w te j sp ra  
wie.

T rzeba będzie poszukać i znaleźć 
sposoby ja k  najszybszego zw oiania 
konferencji w innym  k ra ju " ,

E. P a n iu szk in  
ambasadorem ZSRR
w Chińskiej Republice Ludowe]

MOSKWA (PAP). — Prezydiom Rady 
Najwj'ższej ZSRR mianowało Aleksandry 
Paniuszklna nadzwyczajnym i pełnomoc
nym ambasadorem ZSRR w Chińskiej Re
publice Ludowej, zwalniając go z obo
wiązków nadzwyczajnego ł pełnomocnego 
ambasadora ZSRR w Stanach ZJednoczo. 
nycb.

Prezydium Rady Najwyższej ZSRR zwoi 
nilo Mikołaja Rosczina z obowiązków 
nadzwyczajnego i pełnomocnego ambasa
dora Związku Radzieckiego w Chińskiej 
Republice Ludowej.

Naród włoski protestuje
p rze c iw k o  za p o w ie d zia n e m u  p rzy b y c iu  do R z y m u

g e n e r a ła  R id g w a y ’a
RZYM, (P A P ). — W  zw iązku * zapow iedzianym  przybyciem  do 

Włoch opraw cy nnrodu koreańskiego genera ła  R idgw aya, w całym  k ra 
ju odbyw ają się zebrania p ro testacy jne  bojowników o pokój.

W  Rzym ie na konferencji prow in
cjonalnej bojowników o pokój wygło 
sił przem ów ienie członek Św iatow ej 
R ady Pokoju  — Sereni. P odkreślił on, 
iż przybycie gen. R idgw ay‘a do W łoch 
oznacza dalszy k ro k  na drodze do 
przygotow ań wojennych.

W alcząc o pokój, w alczym y o n ie
zależność narodow ą. W w alce te j 
opieram y się na konsty tucji republi
kańskiej i w ystępujem y przeciwko 
podżegaczom w ojennym , k tó rzy  ją  
gw ałcą. W obronie suw erenności n a 
szego k ra ju  skupim y w szystkie n a 
sze najlepsze siły.

Stówa Sereniego, w yrażające soli
darność z narodem  francusk im  w al
czącym o wolność i pokój, pow itane 
zostały  przez zebranych burzą oklas 
ków.

U czestnicy konferencji uchwalili 
jednom yślnie rezolucję, podkreśla ją
cą konieczność zw ołania do Rzym u 
św iatow ej konferencji rozbrojenio
wej.

* * *

R ząd de G asperi‘ego licząc się z 
tym , że przy jazd  R idgw ay‘a  do 
Włoch wywoła ta k ą  sam ą akcję p ro
tes tacy jną  w k ra ju , ja k  to  m iało 
miejsce we F rancji, przygotow uje 
się do zdław ienia wszelkich p rze ja 
wów niezadowolenia narodu. A gen
c ja  ANSA donosi, że w dniu 12 bm. 
de G asperi przeprow adził konferen
cję z m inistrem  Scelbą. Po  te j roz
mowie opublikowano kom unikat rz ą 

du, k tó ry  stw ierdza, iż rząd nie po
zwoli, aby R idgw ay‘a  nazyw ano 
„generałem  - dżum ą". Rząd grozi, 
że w szelkie dem onstracje publiczne 
przeciw ko generałow i R idgw ay'ow i 
zostaną zdławione.

Ostatnie wiadomości sportowe
VI dzień Spartakiady 
O W W arszaw a

Wczoraj, w ramach odbywające) 
w Lublinie Letnio) Spartakiady OW War
szawa rozpoczęły się zawody w konkuren 
cjach lekkoatletycznych.

W dniu tym padły trzy nowe rekor
dy. Tak więc w skoku w Ewyt  Roland 
Drozd ustanowił nowy rekord OW War
szawa — 1,71 m, Maria ChychliftBka po
prawiła swój dotychczasowy wynik o 1 cm, 
skacząc wzwyZ 1,30 m, Farlaszewskl w 
biegu na 5.000 m osiągnął czas 16 m inut 
02,2 sek.

Po pierwszym dniu zawodów lekko - 
atletycznych w ogólnej punktacji prowa 
dz.1 zespół oficera Kondelko z wynikiem 
8144 punktów przed zespołami ofte. Czy
żewskiego (S815) 1 Wllichowskiego (5456i.

Przemówienie delegata 
ZSRR w Komisji Rozbro
jeniowej ONZ Jakuba Ma
lika drukujemy na str. 2.
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Pseudopokojowe propozycje mocarstw zachodnich
zmierzają nie do redukcji lecz do zalegalizowania

zbrojeń USA, Anglii i Francji
Przem ówienie delegata ZS R R  Jakuba Malika w Komisji Rozbrojeniowej O N Z

JfÓW Y JO RK, (P A P ). — J a k  już donosiliśmy, n a  posiedzeniu Ko- nie 800 tysięcy żołnierzy i oficerów.
m isji Rozbrojeniowej ONZ w  dniu 10 czerwca, przedstaw iciel ZSRR 
J .  M alik za ją ł stanow isko wobec propozycji trzech m ocarstw  zachodnich 
w spraw ie ustalen ia  tzw . „m aksym alnego poziomu" liczebności sił zb ró j, 
nych ZSRR, S tanów  Zjednoczonych, A nglii i F rancji.

A naliza te j propozycji — stw ier
dził delegat radziecki —  w ykazuje, 
że w spom niane trzy  m ocarstw a z a 
chodnie w  dalszym  ciągu  usiłu ją  o- 
derw ać sztucznie spraw ę sił zb ro j
nych od problem u redukcji zbrojeń i 
zakazu  broni atom ow ej. U siłu ją one 
nadal ograniczyć ca łą  spraw ę do 
dyskusji n ad  propozycją am erykań 
sk ą  w  kw estii zb ieran ia  inform acji
o zbrojeniach i siłach zbrojnych, uzu 
pełn ia jąc  to  obecnie propozycją o u- 
sta len iu  m aksym alnego poziom u li
czebności sił zbrojnych.

Gdyby k toś spróbow ał znaleźć w 
planie USA, A nglii i F ran c ji jak ie 
kolw iek elem enty, m ogące przyczy
nić się do zm niejszenia możliwości 
ag res ji oraz niebezpieczeństw a przy 
gotow ania ł rozpętan ia  nowej w ojny 
św iatow ej —  doznałby rozczarow a
nia. N ic podobnego propozycja trzech  
m ocarstw  nie zaw iera. W szystko spro 
w adza się jedynie do kw estii liczeb
ności sił zbrojnych. Tym czasem  w ia
domo powszechnie, że działacze w oj
skowi i polityczni USA  ju ż  od daw 
n a  i n a  szeroką skalę p e r tra k tu ją  na 
tem a t decydującego znaczenia mili
ta rnego  nie ty le  liczebności sił zbrój 
nych, ile rozm iarów  lo tn ictw a w oj
skow ego i m arynark i w ojennej oraz 
Ilości zbrojeń.

J e s t rzeczą powszechnie znaną  — 
m ówił dalej M alik — że m illtaryści

rz js ta n ie  w  tym  celu lo tn ictw a w o j
skowego i m ary n ark i w ojennej w 
charak te rze  „głów nej siły sz tu rm o
w ej". Zdaniem  kół rządzących USA, 
do prow adzenia ag resyw nej w ojny 
przy  użyciu tak ich  środków  agresji 
potrzebne są  stosunkow o niewielkie 
liczebnie siły  zbrojne.

T ym czasem  propozycja trzech  mo
carstw  pom ija milczeniem spraw ę re 
dukcji zbrojeń i zakazu broni a to . 
mowej, ja k  rów nież spraw ę zakazu 
broni bakteriologicznej.

J . M alik podkreślił następnie, że 
propozycje trzech m ocarstw  zachod
nich nie przew idują rów nież w g run  
cie rzeczy redukcji sił zbrojnych. P ro  
ponow any przez nie „poziom liczeb
ności sił zbrojnych" poszczególnych 
państw  ustalony został w sposób do. 
wolny, w zięty n ie jako  z pow ietrza, 
bez uw zględnienia liczby ludności, 
obszaru  oraz innych kryteriów , k tó 
rych znaczeniu nie m ogą zaprzeczyć 
n aw et sam i au to rzy  propozycji.

W  dalszym  ciągu  swego przem ó
wienia J . M alik przytoczył dane, do
tyczące liczebności sił zbrojnych mo
cars tw  zachodnich.

T ak  więc liczebność sił zbrojnych 
F rancji, w edług oficjalnych dekla
rac ji m in is tra  P levena, przew yższyć 
m a ju ż  w  bieżącym  roku  800 tysięcy 
ludzi. T rzy  m ocarstw a nie proponują 
bynajm niej zredukow ania tych  roz-

am erykańscy  liczą n a  szerokie za- i dętych sił zbrojnych F rancji, lecz
stosow anie broni m asow ej zagłady 
ludzi — atom owej, bakteriologicznej, 
chem icznej i innej — oraz  n a  wyko-

przeciwnie , proponują ustalenie 
„m aksym alnego poziom u" sił zb ro j
nych dla F ran c ji w  wysokości włafl-

Naród bułgarski w zm oże swa czujność
by p o k rzy żo w a ć  piekielne plany 

podżegaczy wojennych na Bałkanach
Oświadczenie Bułgarskiej Agencji Telegraficznej
SO F IA  (PAP). — B ułgarska Agencja  

ośw iadczenie, k tóre stw ierdza  m . in.:
Telegraficzna  ogłosiła

W  końcu m a ja  br. podpisany zo -| 
s ta ł w  B onn tzw . „układ  ogólny" m ię 
dzy rządam i USA, W. B e ta n i i  1 
F ranc ji, a „rządem " bońskim . Rów 
nocześnie w  P a ry żu  F ran c ja , N iemcy 
Zachodnie, W łochy, Belgia, H olandia 
i L uxem burg  podpisały  u k ład  o u -  
tw orzeniu  „europejskiej w spólnoty 
o bronnej"  i  „arm ii europejskie j". 
P ząd  bu łgarsk i uw aża, że uk łady  te 
są  w yraźnie  sprzeczne z in teresam i 
m iłu jących  pokój narodów , stano
w ią  groźbą dla pokojow ego rozw o
ju  k ra jó w  europejsk ich  i b ru ta ln ie  
gw ałcą uchw ały  poczdam skie i  ja ł
tańskie. D latego też uk ład y  podpi
sane w  B onn i w  P aryżu  n ie  m ogą 
być uznane za p raw ne  u k ład y  m ię
dzynarodow e. P odpisanie tych  u k ła 
dów m a na  celu w łączenie N iemiec 
Z achodnich do agresyw nego bloku 
atlantyckiego, u tw orzen ie  zachodnio- 
nifcmieckich sił zbro jnych  pod do
w ództw em  żądnych krw i faszystow 
skich generałów  — zbrodniarzy  i róz 
p ę tan ie  now ej w ojny  agresyw nej 
p rzeciw ko Zw iązkow i R adzieckiem u 
i  k ra jom  dem okracji ludow ej.

N aród bu łgarsk i sam  doznał zbrod
n i okupantów  h itlerow skich podczas 
drugiej w ojny św iatow ej. O kupanci

W  PAŁACU INW ALIDÓW

N ieziszczalne m arzenia

h itlerow scy podbili ł zrabow ali nasz 
k ra j, toteż n aród  bułgarski z całko- 
wityrri uzasadnien iem  w ystęp u je  
przeciw ko  w sze lk im  próbom  odbu
dow y w  ja k ie jko lw iek  form ie  agre
syw nego  m ilita ryzm u  niem ieckiego.

Podpisane w  B onn i P aryżu  uk ła  
dy są przeszkodą na drodze do u rze 
czyw istn ien ia  spraw ied liw ych  i słusz 
n ych  dążeń narodu  niem ieckiego do 
utw orzen ia  zjednoczonych, n ieza leż
nych , m iłu jących  pokój i dem okra
tycznych  N iem iec. U kłady te w  je 
szcze w iększym  stopniu  zachęcają  
podżegaczy w ojennych na  B ałkanach  
— k lik ę  titow ską, greckich m o n ar- 
cho-faszystów  i sp rzedajnych  re a k 
c jonistów  tureck ich  do ak tyw nych  
przygotow ań w ojennych, do agresyw  
nej działalności przeciw ko B u łgar
skiej R epublice L udow ej, do o rgan i
zow ania na  szeroką skalę p ropagan 
dy an tybu łgarsk ie j, do prow okacji na 
granicach bu łgarsk ich  i do działal
ności szpiegowsko -  dyw ersy jnej.

N aród bu łgarsk i jednom yśln ie  po
piera propozycje rządu Z w ią zku  R a
dzieckiego, w ysu n ię te  w  nocie z 24 
m aja  br. i m ające  na  celu na tych 
m iastow e zaw arcie  tr a k ta tu  poko
jow ego z N iem cam i, u tw orzenie  zjed 
noczonego, dem okratycznego, n ieza
leżnego i m iłu jącego pokój państw a 
niem ieckiego, w ycofanie w ojsk oku
pacy jnych  z Niemiec. U waża, że p ro 
pozycje te w skazu ją  drogę zachow a
n ia  i u trw alen ia  pokoju  w Europie. 
N aród bu łgarsk i ceni sw ą wolność 
i niezależność, jak  rów nież szanuje 
wolność 1 niezależność innych  m iłu 
jących pokój narodów  i d latego z ca
łego serca popiera  m ężną w alkę n a 
rodu  niem ieckiego o u tw orzenie zied 
noczonych, dem okratycznych, n ie 
zależnych 1 m iłu jących  pokój N ie
miec, o ostateczne udarem nien ie  agre 
syw nej polityki USA, W. B rytanii, 
i F ran c ji c raz  ich pom ocnika — 
A denauera.

Naród bu łgarski jeszcze bardziej 
w zm oże sw ą czujność, by storpedo
w ać p iek ie lne  p lany podżegaczy w o 
jennych  na B ałkanach. Będzie on 
jeszcze bardziej zdecydow anie w a l
czyć o pokój n a  św iecie i o pokrzyżo 
w an ie  rozbójniczych planów  w rogów  
pokoju , dem okracji i socjalizm u.

Co się tyczy  A nglii , k tó re j siły 
zbrojne w ynoszą obecnie, w edług ofi 
cjalnych danych, 958 tys. ludzi, a  w 
ciągu bież. roku  m a ją  przekroczyć 
milion ludzi, to  propozycja trzech  mo 
carstw  przew iduje dla A nglii „m a
ksym alny  poziom " sił zbrojnych w  
wysokości 800 tysięcy żołnierzy i o . 
ficerów. N ależy jednak  zaznaczyć, 
że w zrost liczebności sił zbrojnych 
Anglii dotyczył 1 dotyczy w znacz
nym  stopniu, m arynark i w ojennej i 
lo tn ictw a w ojskowego.

Co do USA —  to, ja k  wiadom o — 
najbardzie j charak te ry styczną  cechą 
w yścigu zbrojeń prow adzonego przez 
rząd  U SA  je s t ogrom ne zwiększenie 
liczebności lotniczych i m orskich sil 
zbrojnych.

Lotnictw o USA  n ieustannie w zra
sta . W  1951 r. liczebność personelu 
sił lotniczych USA w zrosła do 
788.881 ludzi (w  1948 r. — 387.730, 
a  w  1949 r. —  419.347), obecnie zaś 
w edług oficjalnego oświadczenia 
T ru m an a  z dn ia  7 czerw ca 1952 r. 
sięga m iliona osób. W raz z rezerw ą, 
liczebność lotniczych sił zbrojnych 
USA w ynosi przeszło 1.260.000 ludzi. 
T rum an  zaznaczył przy  tym , że nie 
uw zględnia liczebności lo tnictw a 
przydzielonego do m ary n ark i w ojen 
nej. Podobny obraz w idzim y jeśli 
chodzi o am ery k ań sk ą  m arynarkę  
w ojenną. Siły m orskie USA  w ok re
sie od 1950 r. do styczn ia  1952 r. 
zw iększyły się z 457.100 ludzi do 
1.010.000 ludzi, w łączając w to pie
chotę m orską  tj . zw iększyły się 
przeszło dw ukrotnie.

W szystko to  św iadczy o ty m  — 
podkreślił M alik — że propozycja 
trzech  m ocarstw  o „m aksym alnym  
poziomie" sił zbrojnych zm ierza nie 
do redukcji, lecz do legalizacji nad 
m iernie rozdętych sił zbrojnych i 
zbrojeń  USA, A nglii i F rancji, a  
przede w szystk im  sił lotniczych i m or 
skich. Te trz y  m ocarstw a chcą fak - 
t.vranie un iknąć redukcji swoich roz
dętych «ił obronnych, a  n a w e t  m ieć. 
m ożnotó  dalszego zw iększenia sw ojej 
m arynark i w ojennej i swego lo tn i
ctw a wojskowego, stanow iących b a r
dzo pow ażną część całości ich sił 
zbrojnych, zw łaszcza w tak ich  k ra 
jach  ja k  USA i A nglia.

Oczywiste je s t w  ty m  stan ie  rze
czy, że bez w łączenia lotnictw a w oj
skowego i m ary n ark i w ojennej do 
ogólnej liczby sił zbrojnych nie m ożna 
rozpatryw ać żadnych planów  i pro
pozycji, dotyczących redukcji zbro
jeń i sił zbrojnych. Nie uwzględnienie 
tego  w arunku  oznaczałoby oszuklwa 
nie O rganizacji N arodów  Zjednoczo
nych i św iatow ej opinii publicznej.

Z kolei delegat radziecki zw rócił 
uw agę na  fak t, że po zakończeniu

d rugiej w ojny św iatow ej S tany  Zjed
noczone w kroczyły n a  drogę szero
k iej ekspansji m ilitarnej, w ysyłając 
swe siły  zbrojne na obce obszary, na 
odległość wielu tysięcy kilom etrów  
od g ran ic  USA, a  to  w  im ię jaw nie 
im perialistycznych, agresyw nych ce
lów w stosunku  do innych państw  1 
narodów . P lan  trzech  m ocarstw  nie 
p rzew iduje likw idacji baz w ojsko
w ych n a  te ry to riach  obcych.

Nie m ożna również nie zwrócić u- 
wasri na okoliczność, że „plan trzech" 
przew iduje możliwość zw iększenia 
sił zbrojnych w razie  jak ichś ..szcze
gólnych zobowiąza.ń". T akie zastrze 
żenie zm ierza po p ierw sze do tesro. 
by osłonić i uspraw iedliw ić atrresie 
am ery k ań sk ą  w  Korei, a  po drugie 
do tego, by  stw orzyć dla USA fu r t
kę. za  pom ocą k tó re j m ogłvbv one 
ro śc 'ć  n re tensie  do zw iększenia 
sw vch sił zbroinvch.

M alik stw ierdził, że nowe nrono- 
zvcie trzech  m ocarstw  zm ierzała rów  
n 'eż  do teeo , aby  przeszkodzić Korni 
sit w  powzięciu rzeczvwi«te1 '.'chwa
ły  o redukcii sił zhro1nvch i zbroje* 
oraz o zakazie broni atom owej. 
Związek Radziecki p rzeciw staw ia te 
m u sw oie nronozycie —  otw arte, 
uczciwe i konkretne, nropozrcie , k tó  
re  is to tn ie znnewniain rozw inzm ie 
problem u redukcji sił zbrojnych I 
zbrojeń oraz zakazu broni atom owej,
o rozwiń zanie problem u zm niejsze
n ia  aroźby agresii, irroźby przygoto
w ania I rozpętan ia  nowej w oinv 
św iatow ej. P rzew idu ją  one na tych 
m iastow a decyzję w  tak ich  sp ra 
wach, ja k  zakaz broni atom ow ej i 
ustanow ienie ścisłej kontroli m iędzy
narodow ej nad przestrzeganiem  tego 
zakazu, jak redukcja  zbrojeń i sił 
zbrojnych, udzielenie przez w szyst
k ie p aństw a  inform acji o w szystkich 
rodzajach zbrojeń i sił zbrojnych, 
ja k  rów nież stw orzenie svstem u 
spraw dzenia tak ich  inform acji.

K ończąc. M alik złożył w  im ieniu 
d e le g a c j i  Z S R R  n a s tę p u ją c e  o św ia d  
c z en ie :

— J a k  w iadom o — propozycje r a 
dzieckie p rzew idu ją  zredukow anie 
przez pięć w ielkich m ocarstw  ich 
zbro jeń  i sił zbrojnych o jed n ą  trze 
cią. Jeżeli rządy trzech m ocarstw  
isto tn ie zam ierzają  zredukow ać swe 
siły  zb ro jne  1 zb ro jen ia  choćby o 
jedna  trzecią  i jeżeli zgodzą się one 
powziąć kon k re tn ą  decyzję w te j 
sp raw ie  rów nocześnie z decyzją o 
zakazie broni atom ow ej i o u stan o 
wieni!! k on tro li nad  p rzestrzega
niem  tekiego zakazu — delegacja 
radziecka nie p rzew iduje trudności 
na  d rodze do osiągnięcia porozum ie 
n ia  w  spraw ie konk re tnych  w skaź
ników  tak ie j redukc ji zb ro jeń  i sił 
zbrojnych.

(T ) W szybkim tempie posuwa się bu - 
dowa potężnego kom binatu hutnlcaego 
im. Gottwalda w pobliżu Ostrawy. Kom
binat ten produkuje Już surówkę, stal 1 
kol«. Wkrótce rozpocznie się produkcje 
walcówkl.

W tych dniach załoga kom binatu złoży
ła zwycięski meldunek o przedtermino
wym zakończeniu budowy pieca m arte- 
nowskiego. z  pieca tego otrzymano Już 
Pierwszy wytop stall.

W dniu 12 bm. odbyło się nadrwy- 
n* ,  posledzenle Prezyuium Zgromadzę 

kiM ,arocioweao Republiki Czecliosłowuc- 
6 oprotestow ało przeciwko are- 

deputowanego do francuskiego 
^  nla Narodowego Jacąues Du- 
“  przeciwko nies.ychan5m prześlą

ców pokoju U£klCiJ PlUrlOC<iw 1 obroa-
(7) W piątek 13 bm. po 3-dnlowej przer

wie, pows.ałej Z winy Amerykanów, od
było się w Panmundżonio kolejne posie
dzenie komisji rozejmowej w sprawie za
wieszenia broni w Korei.

Jak wiadomo, w czasie przerwy Amery
kanie znow dopuścili się aktów terroru 
i mordów wobec koreańsnich i chinaKicfc 
Jeńców wojennych na wyspie Kożeao. 
Szef koreańsko - chińskiej delegacji, ge
nerał Nam Ir złożył w związku z tym ka
tegoryczny protest.

(7) W Lipsku zakończył się proces dwóca 
agentów wywiadu amerykańskiego Alfre
da Manna 1 Ulricha Z/imma. Oskarżonym 
udowodniono działalność dywersyjną na 
rzecz jednej z zachodnlo-berlińskich orga 
nlzacji dywersyjno-szplegowskich. Oskarżo
nym polecono dokonywanie na terytorium 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej ak
tów sabotażu oraz dostarczanie nazwisk 
działaczy postępowych NHU, których naz
wiska wywiad amerykansKl wciągał na 
swoją „czarną lisię”.

Obaj oskarżeni przyznali się do winy. 
Zostali oni skazani na karę po 8 lat wię
zienia.

(7 ) W Phenlanie otwarto wystawę, de
m askującą przygotowanie i stosowanie 

broni bakteriologicznej przez Imperiali
stów amerykańskich przeciwko narodowi 
koreańskiemu. Wystawa ilustruje rów
nież pełną poświęcenia walkę narodu ko
reańskiego przeciwko skutkom amerykan 
sklej wojny bakteriologicznej.

(7) Agencja TASS donosi z Tokio, że 
wybuchł tam strajk  studentów protestu
jących przeciwko projektowi ustawy o 

„azlałalnoscl wywrotowej". Według 
wstępnych danych, w strajku wzięli udział 
stuuencl 13 wyższych uczelni. W wielu 
uczelniach odbyły się wiece 1 demonstra 
cje studentów. Na uniwersytecie w Wa- 
seda odbył się wbrew zakazowi władB 
3-tyslęczny wlec, na którym byli rów
nież obecni studenci z Innych wyższych 
uczelni.

( . )  s ą d  w T u n is i e  s k a z a ł  n a  
cl 5
torów francuskich wywołała falę prote
stów ludu francuskiego. Dziennik ..Hu- 
m anite" wzywa do wzmożenia we Fran
cji szerokiego ruchu solidarności narodu 
francuskiego 2  patriotam i tunlsklm l W 
Ich walce o wolność i niezawisłość.

(7) Z okazji pobytu plastyków polskich 
w stolicy Związku Radzieckiego charge 
d'affalres R.P. w Moskwie — L. Pohory- 
les wydał przyjęcie, na którym obecni 
byli wyżal urzędnicy Ministerstwa Spraw 
Z a g ran iczn y ch  ZSKR, zasiępca przewod
niczącego kom itetu dla spraw sztuki przy 
Radzie Ministrów ZSRR — T w lo rd o ch leb . 
prezes Akademii Sztuk Pięknych ZSRR 
Geraslmow, dyrektor Insty tu tu  Sztuk 
pięknych im. Surikowa — Modorow, lau
reaci nagród stalinowskich — — Johan- 
son, Mallzer oraz inni wybitni przedsta
wiciele sztuki radzieckiej. Przyjęcie u- 
płynęło w serdecznej atmosferze.

a%ał na karę śmler-
patriotów. Nowa zbrodnia KóloiiJza-

P R Z E G L Ą D  
P R A S Y  R A D Z IE C K IE J

Naród koreański 
obroni swych synów

Korespondent pheniański „Prawdy" , A. Tkaczenko, pisze w arty
kule pt. „Gniewny protest narodu koreańskiego":

— W ciągu ostatn ich  dwóch 
m iesięcy n a  pooranych bom bam i 
i pociskam i, poczerniałych od po
żarów  u licach  i p lacach  P henianu  
n ie  w idziało się tak ich  tłum ów , 
jak  w  dniu  8 czerw ca. R adio P he- 
n ian  nadało  tego dn ia  „apel szere
gow ych i dow ódców A rm ii L udo
w ej _  jeńców  z  w yspy Kożedo“
L udzie ciągnęli k u  głośnikom , aby 
usłyszeć słow a synów  i b raci k a 
tow anych  w  a m e r y k a ń s k ie j  n ie
woli.

W tłum ie w re  oburzenie. O par
ty  o stos cegieł siwow łosy starzec, 
trzym ający  za rękę  dziewczynkę, 
w oła:

— Łotry!... T yrany!...
40-letnia kobieta  przecisnęła się

ja k  najb liże j g łośnika, podniosła 
w  górę zaciśnięte pięści. Z p iersi 
je j w yryw a się  nabrzm iały  bólem  
k rzyk  i

— Biedacy, jak  oni w as męczą!... 
9 -le tn i chłopczyk, o straszliw ie

w ychudłej tw arzyczce, z ręką  na 
tem blaku , podbiega do m atk i i 
p y ta :

— M am o, czy ta tu s ia  trzy m ają  
na  Kożedo?

O dpow iedzią je s t kobiecy szloch. 
T ak  — je j m ąż przebyw a tam , na  
w yspie śm ierci.

Na kogo spojrzeć, w idzi *ię oczy

pa ła jące  gniew em . W szyscy są 
w strząśn ięci zbrodniam i am erykan  
sk ich  gestapowców .

P rzez długi czas n ik t nie opusz
cza p lacu; grom adzi się coraz w ię
cej ludzi. Rozpoczyna się wiec. Za 
try b u n ę  służą stosy  cegieł i gruzu, 
od łam ki zburzonych w okół placu 
m urów . Podnoszą się se tk i rąk : 
każdy  p ragn ie  w yrazić to, co czu
je. P rzem aw ia m u ra rz  K im  W an 
Seb. Zaczyna w zruszonym  głosem:

— Ze łzam i w  oczach słuchałem  
apelu naszych synów  i braci, d rę 
czonych w k rw aw ej n iew oli am e
rykańsk ie j. Serce ściska się od 
n ieznośnego bólu. T eraz jednak  o- 
czy m e w yschły. W ysuszył je  pło
m ień n ienaw iści do am erykańsk ich  
m orderców , to r tu ru jący ch  jeńców , 
zab ija jących  bezlitośnie naszych 
patrio tów . W szyscy pow inniśm y 
odpow iedzieć naszym  braciom  na 
w yspie Kożedo, że słyszym y ich 
głos, podzielam y ich cierpienia. J e 
steśm y z n im i w  ich nieszczęściu 
i  zrobim y w szystko, co w  naszej 
mocy, aby u ra tow ać  ich życie, u - 
chronić od zagłady. Nie pozw oli
m y, aby n ieprzy jaciel rzucił ich 
n a  pastw ę nędznika L i S yn-m ana 
i zaprzedał w  niew olę.

Jed en  po  drugim  p rzem aw iają  z 
try b u n y  m ieszkańcy P hen ianu ; pię 
tn u ją  on i am erykańsk ich  zabor

ców i dom agają  się oddania ich  
pod sąd narodów .

W ybitn i działacze polityczni ł 
społeczni, pisarze, a rtyści-p lastycy , 
kom pozytorzy, w yrazili przez ra 
dio i na łam ach p rasy  K oreańskiej 
R e p u b l ik i  L udow o - D em okratycz
nej p ro test przeciw ko bestia lsk im  
aktom  okupantów  na Kożedo i w 
innych  obozach jenieckich.

O statn io  dow iedziano się rów 
nież o now ych krw aw ych  zbrod
niach am erykańsk iego  genera ła - 
k a ta  B oatnera , k tó ry  zorganizo
w ał rzeź w obozich  jenieckich na 
w yspie Kożedo. B oatner użył w 
tym  celu czołgów, m iotaczy ognia, 
gazów, karab inów  maszynowych. 
N aw et liczby oficjalne m ów ią: 32 
zabitych, 197 rannych .

Pod adresem  narodu  ko reań 
skiego nap ływ ają  setk i listów  i de
pesz z w ielu k rajów . Ludzie dobrej 
w oli na  całej k u li ziem skiej da ją  
w  nich w yraz solidarności z boha
te rsk im  narodem  ko reańsk im  i 
ośw iadczają, że zdecydow ani są 
ukrócić zapędy am erykańsk ich  
organizatorów  zbrodniczej w ojny 
bakterio logicznej w  K orei oraz 
n ieludzkich  m asak r na  w yspie Ko 
żedo. Te lis ty  i  depesze dodają  
koreańsk im  patrio tom  now ych sił 
i  energ ii w  w alce o wolność i n ie 
zaw isłość ojczyzny, o pokój na 
D alekim  W schodzie i na  całym  
św iecia.



W  NUMERZE 
Józef N ikodem  K łosow ski — 
M eta; R. — K siążka -  dokum ent; 
Z ygm unt M ikulsk i — O m oim  
mieście; W ilhelm  M ach — P ię 
kny  jub ileusz; A. C. — Ja n  z 
Czarnolasu, poeta pogody i u ro 
ków  życia; Log. — P rzy  kasie.
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ANTONI KLUCZYK

Z reinolucy jny ch* tradycji
Lubelszczyzny

M iejska B iblioteka P ubliczna im . 
H. Ł opacińskiego zebrała  n a  pod
staw ie korespondencji i doniesień 
p rasy  lubelsk iej z la t  1905/6 m a te 
ria ły  dotyczące ruchów  rew olu 
cy jnych z tego okresu.

Jakko lw iek  ów czesna „G azeta 
L ubelska" ukazu jąca  się w  końcu 
1905 r. pod nazw ą „Goniec L ubel
ski" a w  1906 jako  „Ziem ia L u
belska" m iały  ch a rak te r re ak cy j
ny , to przecież m ateria ły  z n ich  
w ybrane  d a ją  w  łącznym  zesta
w ien iu  częściowy obraz rew o lucy j
nego w rzen ia  w  L ublin ie  i na  L u - 
belszczyżnie. W iele z tych m ateria  
łów  zaw iera żądania k lasy  robo t
niczej, pracu jącego  chłopstw a, m ło 
dzieży szkolnej, a w ym ienione 
nazw y m iejscow ości i nazw iska 
osób, dokładne daty  z opisem  prze 
biegu s tra jk u  n ad a ją  tym  m ate ria 
łom  w artość  dokum entarną . O bej
m ują one 50 arkuszy  m aszynopisu.

P ierw sza w zm ianka z 28 stycz
nia 1905 r. brzm i lakonicznie; „W 
L ublin ie  spokój zupełny i s tra jk  
u sta ł" . Bliższych w iadom ości o 
tym  s tra jk u  n ie  posiadam y. „Spo
kój zupełny" p rzeryw a korespon
dencja z 5 lutego 1905 r., w  k tó re j 
poznajem y postu la ty  kelnerów  lu 
b e l s k i c h  pod odresem  pracodaw 
ców, u ję te  w  9 punk tach . N a p ie rw 
szy p lan w ysunięto  żądanie —h u 
m anitarnego obchodzenia się z n i
m i i zan iechania m ów ienia im  ty. 
Inne żądania objęły zniesienie 
p łacenia przez kelnerów  pensji 
chłopcom, zniesienie system u p ro 
tekcyjnego i w ydalan ia  kelnerów  
n a  żądanie gości itd.

Równocześnie gazety donoszą o 
ruchach  na  wsi. „Z różnych stron  
pow iatu  krasnostaw sk iego  n ade
szły do nas w iadom ości o zajściach 
na  prow incji, m ających  zw iązek z 
ruchem  robotniczym . We środę 
dn ia  15 m arca b r  banda chłopów 
przew ażnie  parobków  dw orskich , 
licząca około 500 osób w targnęła  
z pow iatu  lubelskiego do pow iatu  
krasnostaw skiego  uzbro jona w  pał 
ki, rew olw ery  i strze lby  pojedyn
ki". D alej następ u j?  opis zajm ow a
n ia  różnych folw arków , przy łącza
nia się służby fo lw arcznej do tych, 
jak  je nazyw a redakc ja  „band" 
k tó re  rozdzieliły się w  F ajs ław i
cach n a  dw ie grupy , p rzy  czym 
„jedna poszła w stronę  T raw nik , a 
druga, licząca 300 osób poszła szo
pą do Łopiennika". W m arszu na 
K r a s n y s t a w  została ta  p a rtia  o t o 
czona w  zez pvllc T aru tyńsk i, roz
brojona 1 rozproszone-.

Z innych  num erów  dow iadu
jem y się", że w rzenie rew olucyjne 
z krasnostaw skiego  przerzuciło  się 
na pow iat zam ojski. „T łum y ludzi 
tej ka tegorii zaczęły chodzić z fol
w ark u  n a  fo lw ark  staw iając  oby
w atelom  ziem skim  żądanie p op ra
w y b y tu  m ateria lnego  i grożąc 
s tra jk iem  w  raz ie  odmowy. Po 
przybyciu  robotn ików  na każdy 
fo lw ark , przyłączyli się do _ nich 
m iejscow i robotnicy , od k tó rych  
żądano, aby obeszli- sześć fo lw ar
ków  1 dopiero potem  pozw alano 
im  w racać do domu. Nie 
dlaczego natarczyw ie żądaj 
obyw ateli p iśm iennych 
czeń o sw oim  przybyg 
m ali je  p raw ie  wszęj] 
m iejscow ej p rzy  pon 
10 pułku kozaków  dć 
się w  ciągu trzech 
ruch".

T u korespondent wyłM wiia li
czebność 7 oddziałów ch ^p sk ich  i 
nazw y folw arków  w  Zam ojskim , 
k tó re  chłopi opanowali- _

K orespondencja z pow iatu lu 
belskiego w skazu je  na pew ną o r
gan izację dow ództw a chłopskich 
g ru p  rew olucyjnych.

„Z Jaszczo iła  jeden tak i dow ód
ca podpisyw ał *się n a  ka rtach  „Na
czelnik 45 p a rtii s tre jku jące j" . _

G dy tak  w e w szystk ich  pow ia
tach  L ubelszczyzny w rzało  na  fo l
w arkach , w  sam ym  Lublinlff, w  4 
m iejsk iej s-rkole dw ukla-ow ej f- 
ku rsem  pięcioletnim  w  dn iu  31 
b. m. część uczniów  „z k las w yż
szych zm ówiła się i zażądała pi
śm iennie zaprow adzenia  w ykła

dów  w szystk ich  przedm iotów  w  
języku polskim . P rzerw ali oni lek 
cję, zaczęli zachow yw ać się n ie
w łaściw ie i w końca po n ieudatnei 
prób ie  p o ^ g n ię o ia  k la s  żeńskich 
wyszli ze szkoły".

„W dn iu  1 bm . w ynikły  zabu
rzen ia  tegoż rodzaju  w  dw u szko
łach : w  handlow ej i rzem ieśln i
czej"...

N ajw iększe w ydarzen ie  przeżył 
L ublin  20 listopada 1905 r., gdy 
„około 4 -te j tłum  2000 zebrał się 
przed cukrow nią, gdzie niesiono 5 
sztandarów  czerw onych z różnym i 
nap isam i i z m uzyką przez P iaski, 
Z am ojska, K rólew ską. K rak .- 
P rzedm ieście sk ierow ał się na cm en 
tarza, n a  k tó rym  p a rtia  . socjali
styczna zebrała się nad  grobem  
ś. p. ks. Ściegiennego i jeden z niej 
m ia ł mowę, w której w ygłaszał za
sługi nieboszczyka dla k ra iu  l 
ofiarę , jak ą  poniósł tenże"... Dale.l 
opisany jes t p rzem arsz pow rotny  
przez ełów ne ulice m iasta. W koń
cu 1905 r. ochłonąw szy z p rzera 
żenia carski reżim  poczyna stoso
w ać represje . R eakcyjna p rasa  poi 
ska cieszy się, źe....... reak c ja  p rze
ciw  terro row i i bezpraw iom  so
cjalistycznym  rozpoczęła się w  ca
łym  państw ie" — ..Goniec L ubel
ski" N r 7 z 5. I. 1906 r.

M imo rep resji ruch  stra jkow y  
od m arca 1906 r. p rzyb iera  na  si
le  i w  L ublin ie  i na  wsi. S tra jk  
w  m ieście rozpoczynają kraw cy , 
pracow nicy  stelm arscy  i kołodziej
scy oraz czeladnicy rzeźniccy. a w  
dniu  1 M aja „patro le  piesze i kon
ne, w zm ocnione, k rąży ły  po m ieś
cie gęsto, obyło się jednak  bez 
k rw aw ych  zajść. D zięki odezwom 
socialistycznym  rozrzuconym  w  
w ilię d n ia  tego, sklepy i fab ryk i 
m usiały  p rzerw ać czynności, gdyż 
obaw iały  się w yb ijan ia  szyb ze 
s trony  św iętu jących". Z kolei 
s tra jk u ją  p racow nicy ślusarscy, 
szewcy a n a  sku tek  zapow iedzia
nego s tra jk u  pow szechnego 
dzień 10 m aja  1906 r. „zwięks 
no  pa tro le  w ojskow e. Oddziały^ 
żaków  ustaw iono  na wszysp 
ulicach. W Saskim  O grodzie było 
20 żołnierzy dyżurujących"...

Tym czasem  zastra jkow ali kam ie
n iarze. subiekci sklepowi, blacha
rze, k tó rzy  m iędzy innym i żądali 
„dziesięciogodzinnego dnia pracy, 
hum an itarnego  obchodzenia się z 
nim i oraz podw yższenia płacy".

Szwaczki lubelskie żądamy w ypeł
n ienia przez pracodaw ców  10 w a
runków , a w śród nich .........podczajs
choroby połowa płacy, grzeczne ob
chodzenie się z robotnicam i, reg u 
la rn a  w y p la ta  zarobków  i dzień 
pierw szy m aja  uw ażać za św ięto".

P racow nicy fryzjerscy  i fe! czer
scy w ysunęli 13 żądań, z k tórych  
6 -te  brzm i; „W czasie choroby 
przez pierw sze dw a tygodnie nale
ży się pracow nikow i cała zap ła ta , 
a  w razie dłuższej choroby jeszcze 
przez m iesiąc połowa zap ła ty". 
S tra jk u ją  robotnicy w brow arach 
i pracow nicy kowalscy, m alarze, 
stolarze, p iekarze. Ci ostatn i w pk t. 
1%żąda ją : „Dzień 1 M aja m usi być 
uznany za św ięto robotnicze, za  
dzień ten w ytrącać nie wolno". 
Taki sam  w arunek  w swoich żąda
niach postaw iły  prasowaczki-— 
M urarze dom agają  się opieki nad 
s ta rym i pracow nikam i w swoim fa 
chu, by na każdych 10 młodych 
m u ra rzy  przyjm ow ać jednego s ta r 
szego. słabszego z plącą nie mniej 
jak  15 kop. za godzinę.

S tra jk u ją  robotnicy cegielni 1 
pracow nicy ciesielscy, robotnicy 
gazowni, fabryki W olskiego. Mori. 
tza i Hessa, s tra jk u ją  In tro liga
torzy.

N a wsi ruch  stra jk o w y  przybie
ra  duże rozm iary. Paliki je, Soor- 
nik, P iaski Ruskie, Zam szany, D ą
brow ica, Kozłówka. Uniszowice, 
Trzeszkow ice, Krzesimów, Jacków , 
T a ta ry , Snopków, Biskupice, W o
la  S taw inkow ska, Łęczna, Ł asz
czów, Posadów , źulice, Serniki ! 
wiele, wisie innych folw arków  w y
m ienionych z nazw y objętych zo
s ta ło  ruchem  rew olucyjnym . „N a
oczny św iadek" niejaki Grabowski, 
w łaściciel Gutanowa, ta k  opisuje

edzia- 
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snflen

fa k ty  zaszłe w  Jego m a ją tk u  — 
„W  poniedziałek dn. 13-go br. o 
gofłz. 5 po poł. w padło 150 ludzi 
w ołając, że odtąd rządy panów  
skończyły się, zaczęli oni konie w y 
przęgać, ludzi od roboty rozpędzać, 
rozkazu jąc  Im uzbroić się w k ije  i 
iść z nimi, aby  pow tórzyć podobną 
operację  w  sąsiedztw ie".

W  prasie  z końcem  1906 r. po
jaw ia ją  afę w iadomości o w ielkim  
procesie przeciw  kolejarzom  lubel
skim  za udział w  stra jk u , o m aso
w ych aresztow aniach, jak ie  m iały  
m iejsce 22 paźdź. 1906 r.} „0  godz. 
4 po południu, p rzy  ul. Z am ojskiej 
żandarm eria  z policją oraz silnym  
oddziałem  w ojska dokonała szcze
gółowej rew izji w  fab rykach  np. 
B ergera  1 S-kj i w  odlewni p. R u 
dkow sk iego . W  nierw szej fab rvce 
aresztow ano  17 robotników, w d ru 
g iej zaś 40. A resztow anych p rze . 
prow adzono pod silną eskorta  w oj
skow ą do kancelarii cyrku łu” .

O aresztow aniach  w Lublinie n i
sze i p ra sa  w arszaw ska, że „o trzy
m ano  w iadom ość o m ieszkaniu 
rew oluclonistów  w  Lublinie. Doko
nano w tedy  rew izil w niek tórych  
m ieszkaniach na przedm ieściu P ias . 
ki i w  m ieszkaniu wdowy Szym ań
skiej... O kazuje się, iż m ieszkanie 
to  w ynajm ow ała p a rtia  i lokow ała 
w  nim  członków organizacji bojo
w ej z całkow itym  utrzym aniem , 
tam  to  rOTnakowywano otrrvrnvw a 
ne z W arszaw y paki z prok lam acja 
m i.“ D alszy opis w ym ienia szereg 
nazw isk osób w  Lublinie i na n ro- 
w inrji, aresztow anych za  udział w 
ruchu  rew olucyjnym .

R ocznik 1906 „bierni Lubelskiej" 
w  końcowych miesiącach zaw iera 
pow tarzające  się ty tu ły  korespon
dencji „Spraw y polityczne, w  Lubli
nie... P roces polityczny w  Lublinie 
itd ."

Lenin n a rw a ł rew olucję 1,905 r. 
genera lną  próbą. U dział Lublina i 
Lubelszczyzny w  te j próbie był po
w ażny.

A ntoni K luczyk

Siedem dziesiąt la t  tem u, w  1882 
r., W atykan  pozw olił w reszcie 
w iernym  w ierzyć, że — n ie  słońce 
się obraca, ale ziem ia! To, o czym 
w iedzia ł już  każdy  uczeń, co s ta 
now iło  od k ilk u se t la t  podstaw ę 
w szelkich b ad ań  przyrodniczych, 
co było  oczyw istym  d la  każdego 
— uznał łaskaw ie  W atykan  i z 
„Indeksu  książek  zakazanych" 
sk reślił s ław ne na cały  św ia t dzie 
ło  K opern ika  „O obro tach  ciał 
nieb iesk ich".

K iedy  w  1543 r . ukazało  się 
spod tłoczni no rym bersk ie j dzieło 
łac iń sk ie  za ty tu łow ane  „N icolai 
C opern ici T orinensis d e  R evo lu - 
tion ibus o rb itu m  coelestium , lib ri 
V I", w ybuch ła  w  św iecie nauko 
w ym  praw dziw a rew olucja . A lbo
w iem  w ierzono w ów czas pow szech 
nie, źe w szechśw iat sk łada  się z 
k u li z przezroczystego k ryszta łu . 
Do pow ierzchni te j k u li by ły  rze
kom o przym ocow ane m aleńk ie  
św ia te łka  — gw iazdy. W  środku  
sam ej k u li m ia ła  znajdow ać się 
n ieruchom a Ziem ia, otoczona w i
ru jący m i w okół n iej p lanetam i, ze 
Słońcem  n a  czele.

O bro tam i tych  k u l rządziły  
różnorodne, n a jb a rd z ie j fa n ta 
styczne siły. F an taz jom  ty m  poło
żyło k res  dzieło w ielkiego polskie 
go uczonego, M ikołaja K opern ika.

D okładna obserw acja  ruchu  p la  
n e t i słońca naprow adziła  gen ia l
nego astronom a na m yśl, że ruch  
Ziem i, podobnie iak  ruchy  innych  
p lanet, odbyw a się w okół Słońca. 
O dkrycie  to  było  zupełn ie  rew o
lucy jne. „D egradow ało" bow iem  
Z ieniię z je j up rzyw ilejow anego  
stanow iska  do rzędu jedne j z  p la 
ne t, krążących  w okół Słońca.

T eoria  K opern ika  w yw ołała  is t
n ą  bu rzę: s ta ła  się celem  licznych 
a taków , to  znów  znajdow ała go
rących  obrońców  i zw olenników . 
K le r chrześcijańsk i, zarów no k a 
to lick i ja k  p ro testanck i, odnosi 
się drw iąco do „sarm ackiego głup 
ca“, głoszącego, w brew  Biblii, że 
k ręc i się w łaśn ie  Ziem ia.

Na deskach  zakonnego te a trz y 
k u  szkolnego w  E lblągu zostaje 
w ystaw iona sz tuka, w  k tó re j K o
pern ik  przedstaw iony  je s t jako  
„głupi m ędrzec". To był pierw szy 
a ta k  reak c ji kościoła na genialne 
odkrycia w ielkiego Polaka, gdy 
jed n ak  na jzn ak o m its i ów cześni 
uczeni zw rócili uw agę na teo rię  
K opern ika i zaczęli w yciągać z 
n iej odpow iednie w nioski w  dzie
dzinie n au k  przyrodniczych i filo
zoficznych, rozpętała  się o stra  i 
n iesłychan ie  gw ałtow na reak c ja  
W atykanu . W 1600 r. zg inął na

RYSZARD LISKOWACKI

Na Zlot Młodych 
Przodoirnikóuj

Pieśni n a  m asztach trzepoczą biało-czerw onym  rozm achem  —
A U a td ł pte** trzeh a  jeszcze w  uśm iech ubrać radosny.
P rędzej ręce! — Dziś trz eb a  m ech  pięćdziesiąt nad dachy 
Z atknąć  niby proporce dni zw ycięstw a i wiosny.

I I
T ędy uśm iech pobiegnie po alei kw iecistej —
Słowo tw arde ja k  g ra n it % u s t w ybiegnie i lot 
Sw ój obniży nad W isłą, aby  p rzejrzyć się w W iśle, \
Aby piękniej w yśpiew ać naszą walkę... nasz  Zlot!

I I I
R ąk  tysiące porw ało za  łopaty  —  widzicie...
T u gdzie k l o m b . . .  przed tygodniem  fu ry  gruzu... to  fak t!
A le m y ś l j ię  uparła . Dziś z nam iotów  o świcie
Pieśń mrodzieży w dal biegnie przez słoneczny ju i  tr a k t.
... A ten  junak  co sto i zadum any nad W isłą 
M yśli o sw ej dziewczynie, bo ta k  trzeba  ... bo dziś 
N asze ręce budują  dom y jasne  ja k  przyszłość,
P a rk i szurane ja k  młodość, drogi p roste ja k  m yśl!

IV
Młodość! Młodość przed n a m i . . .  w  dzień się czynem rozpala 
N oeą w m yśl zakochanych w ierszem  w pla ta  się w s e n . . .
P ieśń  zw ycięstwa i czynu ko łysana w  sz tandarach  
B iegnie słowem pokoju  nad  nasz Z i o t, nad nasz dzień.

T a k . . .  ta k  Z o s iu . . .  to  d la  nas, aby  sercom  bezpieczniej, 
A by m yślom  p rz y tu ln ie j . . .  i zrozum ieć chciej w lot,
*e ten junak  z W arszaw y koclia Cię najserdeczniej . . .  
W ięc m u zaw ieź z Lublina pieśń  i uśm iech na  Zlot.

stosie sław ny  filozof G iordano 
B runo, spa lony  za to, że uznaw ał 
słuszność teo rii K opern ika i w y
ciągał z n ie j daleko idące w nios
ki, a w  trzydzieści la t później zo
s ta ł pochw ycony i w trącony  do 
w ięzienia przez inkw izycję papies 
k ą  słynny  astronom  i fizyk, G a
lileusz, za rozw ijan ie  w swych 
p racach  teorii K opern ika. W  1616 
r. dzieło K opern ika dosta je  się na 
w a ty k ań sk i „Indeks książek  zak a 
zanych", a czytelnicy zostają  obło 
żeni k lą tw ą. U znaw anie i szerze
n ie  teorii genialnego astronom a 
polskiego k a ran e  je s t przez koś
ciół w ięzieniem  a n aw e t śm ier
cią.

M im o to  teo ria  K opern ika  zys
k u je  coraz w ięcej zw olenników  i 
s ta je  się podstaw ą now oczesnych 
b ad ań  naukow ycn. W szystkie po
stępow e i ośw iecone um ysły  przyj 
m u  ją  kopern ikow ską teorię, rzu 
cając śm iałe w yzw anie obow iązu
jącym  przesądom  naukow ym  i re 
lig ijnym  dogm atom . S ław ny  astro  
nom  krakow ski, Ja n  Brożek, nie 
zw ażając  n a  k lą tw y  biskupie, 
u d a je  się w  1616 r. na poszukiw a
n ie  pam iątek  po K opern iku , a w 
dziesięć la t później, poeta Szym on 
S tarow olsk i pisze p ierw szą biogra 
fię  astronom a. N ajnow sze b ad a 
nia , przeprow adzone przez m ło 
dych uczonych Polsk i Ludow ej, 
uzupełn iły  i sp rostow ały  w iele 
szczegółów z życia K opernika.

J a k  stw ierdzono obecnie, rodzi
na  K operników  w yw odzi się ze 
w si śląskiej K opern ik  nad  Nysą. 
P rzodkow ie jego przenieśli się do 
W rocław ia i  K rakow a, gdzie za j
m ow ali się handlem . O jciec K o
pern ika  osiada w  T oruniu  po w y
zw oleniu tego m iasta  z rąk  k rzy 
żackich  i  p row adzi działalność 
handlow ą. M łody M ikołaj dostaje  
się do szkoły k a ted ra ln e j w e Włoc 
ław ku poczem k o n ty n u u je  naukę 
na  un iw ersy tec ie  krakow skim , 
s tud iu jąc  astronom ię pod okiem 
W ojciecha z B rudzew a, jednego t 
na jznakom itszych  rep rezen tan tó w  
postępow ego ru ch u  hum anistycz
nego w K rakow ie.

Po trzech  la tach  stud iów  K o
pern ik  p rzy jm u je  św ięcenia d u 
chow ne j godność kanon ika  f ro m -  
borskiego, co um ożliw ia mu w y- ' 
jazd  do Włoch, gdzie zdobywa dok 
to ra t p ra w  i m edycyny. Po pow 
rocie do k ra ju  K opern ik  pośw ięca 
się czynnem u życiu publicznem u, 
dając  się poznać w spółczesnym  
jako  naukow iec, lekarz, p raw nik , 
ekonom ista, inżynier i polityk.

O pracow uje now y system  m one 
ta rn y  i pisze rozoraw ę „O m one
cie", w skazu jąc  n a  konieczność 
m onetarnego  zespolenia Pom orza 
z państw em  polskim , k reś li m apy 
Polski, P ru s i W arm ii, fo rty fik u je  
zam ek w  O lsztynie i osobiście do
w odzi jego obrona przed napadem  
krzyżackim . P rzekonu je  k ap itu łę  
w arm iń sk ą  o konieczności w spól
nej w alk i narodów  słow iańskich  
przeciw ko zaborczości k rzyżac
kiej, pochw alając w  1518 r. za
w arcie  poko ju  m iędzy P olską a 
Rosją.

Rów nocześnie budu je  w odociągi 
w e F rom borku  i K w idzyniu o raz  
leczy okoliczną ludność (dziś jesz
cze m ożna og lądać w  m uzeum  re 
cepty  lekarsk ie  w ypisane jego rę 
ką), tłum aczy  au torów  greckich 
na  łacinę, a naw et sam  uk łada  po
em at łacińsk i pt. „Siedem  
gw iazd"; m alu je  w reszcie, m. in. 
au to p o rtre t z odbicia w  zw ier
ciadle.

P rzede w szystk im  jed n ak  poś
w ięca się m atem atyce  i astronom ii 
W  1512 r. k u p u je  od k ap itu ły  from  
borsk iej wieżę, ongiś obronną, po
łożoną w narożn iku  zabudow ań 
kated ra lnych . P rze rab ia  ją  na tzw. 
„dostrzegalnię", czyli obserw ato 
rium  astronom iczne i nie opuszcza 
już F rom borka, oddając  się ca ł
kow icie badan iom  astronom icz
nym .

Jakko lw iek  teoria  hellocentrycz 
na dojrzała  już dostatecznie w  
um yśle K opern ika, w ahał się on i  
je j opublikow aniem . W ielkie dzie
ło K opern ika — pisze "Engels — 
w  k tó rym  on, m ożna rzec, na ło
żu śm ierci rzucił w yzw anie koś
cielnym  przesądom , dokonało re 
w olucji w  nauce.

T eoria K opern ika, na jbardz ie j 
śm iała i postępow a w  ow ych cza
sach, m im o p rześladow ań kościo
ła, zw yciężyła: K opern ik  bow icm ; 
obalając geocentryczną teorię; 
św iata , głoszoną przpz kościół, 
w yzwolił m yśl ludzką  z więzów 
dogm atu i pchnął nau k ę  na św ie
że, nowe, odkryw cze tory.

A drian  C zerm iński
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JÓZEF NIKODEM KŁOSOWSKI :

M E T A
ny  n a  czarnej, g ładkiej tablicy, 
w iszącej n a  parkanie .

—  Proszę, to  dopiero rekord! — 
odezw ał się C zajka — W aw rzy
n iak  osiągnął 350>/» norm y!

—  N apraw dę? — zdziwił się do
zorca.

—  P rzeczytaj!
— K iedy nie potrafię...
— Jes te ś  ąn a lfab e tą  ?
— Tak.
W  głosie Jan a  było ty le  n ieśm ia

łości i zakłopotania, że C zajka 
p rzes ta ł pisać 1 odw róciw szy się w  
stronę dozorcy, rzekł łagodnie:

— Wiesz, że zapom niałem  o tym . 
A przecież znam y się już chyba ze 
dw adzieścia lat... P raw d a?

— D w adzieścia pięć...
— A le w szystko jedno m usisz 

w ziąć sfę do książki!
—  W  tym  w ieku?
—  W  Polsce Ludowej, bracie, nie 

może być ani jednego analfabety! 
To w styd! Pom yśl o tym ...

S tas iak  w rócił do domu zły 1 
m arko tny . Coś go ścisnęło za g a r
dło i mdliło koło serca. D rażniła go 
p u stk a  panu jąca  w izbie, w ypeł
nionej po brzegi sm utkiem  szare
go, jesiennego dnia. Toteż chodził 
osow iały z k ą ta  w  ką t. Czasem  
zdaw ało m u się, że jest chory. T a 
ki był ciężki, bezsilny 1 zgorzknia
ły. ,,Ale to ty lko  starość!", m yślał. 
Miał już przecież z gó rą  sześćdzie
sią t la t  i to  w  w iększości la t p e ł
nych głodu, nędzy i poniew ierki.

W tem  przed oczym a s tan ą ł m u 
obraz m urarzy , w znoszących „Ośro 
dek Zdrow ia". I  k to  by się spodzie
wał, że tak i na  przyk ład  W aw rzy
niak  w ykona 350V<> no rm y? Ci lu
dzie dum ni byli z tego, że budują 
now ą Polskę, Polskę Ludową! A 
on ? S ta ł na  uboczu, zrzędził i trw o 
nił czas na  próżno. A  robił ty lko  
tyle, by nie zginąć z głodu. Bo za
jęcia dozorcy domu „Pod O krę
tem " zajm ow ały mu zaledwie drob
ną część dnia, gdy resz ta  leżała 
ugorem .

— Ależ budują! — rzek ł z  uzna
niem .

Spojrzał na  sw oje ręce. B yły jesz
cze k rzepkie  1 zdolne do pracy. 
M ogły więc dźwigać, budować. T ak  
ja k  ręce tam tych ; C zajki i W a
w rzyn iaka  i tych, co wznosili ty 
siące nowych, w spaniałych g m a
chów n a  te ren ie  całego k ra ju , ja k  
ręce górników  i hutników, m u ra 
rzy i tkaczy. S tasiak  skulił się, 
zm alał.

T ym czasem  jednak  dalej, użerał się 
z lokatoram i domu „Pod O krętem ", 
z am ia ta ł k la tk ę  schodową i zabło
cone podwórze, a  wolne godziny 
spędzał u dozorcy, m ieszkającego 
w su teren ie  dw upiętrow ej kam ie
nicy.

Pew nego dnia, zaraz  po połud
niu, z jaw ił się w izbie S tas iaka  
F ran ek , syn szewca, J a n  zerw ał się 
z ławy, poczerw ieniał z oburzenia 
i już m iał krzyknąć na  chłopca, 
gdy  ten  odezw ał się nieśm iało:

— Proszę m i darować, że p rzy 
chodzę nie w  porę. Ale żal mi p a 
na, panie Stasiak...

—  Żal? —  m ruknął Jan  nie p a 
trząc  na przybysza. Siwe wiechy 
w ąsów  poruszyły  się niespokojnie.

— T ak. W iem , że po strac ie  żo
ny  je s t panu  źle, ciężko. Męczy 
p an a  sam otność...

S tas iak  podniósł powoli w zrok 
n a  chłopca, na jego młodą, z a ru 
m ienioną tw a rz  o pełnych, w ia 
trem  spalonych ustach  i m ądrych 
oczach, pa trzących  prosto  i p rze
nikliw ie. X nag le  poczuł, że coś w 
nim  ta je  pod w pływ em  ciepła b iją 
cego z głosu F ran k a .

— S iadaj, F ranuś! —  rzek ł 
m iękko.

—  D ziękuję.
P rzez  chwilę panow ało k rę p u ją 

ce milczenie. W reszcie S tas iak  za
czął w ypytyw ać chłopca o dom, o 
szkołę. Zdziwił się, że F ran ek  cho
dzi do dziew iątej. J a k  to  czas le
ci!

Potem  zaczął F ran ek . Z p rze ję-

K siążka — dokument

P o  śm ierci żo n y 1 S tas iak  zm ienił 
się nie do poznania. Schudł, pożółkł 
i zam knął się w  sobie. W ciąż ty lko 
zrzędził, w ciąż k lą ł i n a rzek a ł na 
lokatorów  s ta re j, jednopiętrow ej 
kam ienicy „Pod O krętem ", w k tó 
re j był już od dw udziestupięciu la t 
dozorcą. W szyscy iry tow ali go w 
swój sposób. Ten zaśm iecał scho
dy, tam ten  w racał po północy i 
dzwonił, ja k  na  alarm , a  inny znów 
zbyt długo słuchał radia, naraża jąc  
się. n a  gniew sąsiadów .

— Co za  ludzie! sa rk a ł S ta 
siak, jeżąc gęste, szpakow ate brwi. 
— żaden z nich nie p o tra fi usza
now ać czyjej p racy. A  każdy  ty l
ko paskudzi, ja k  może. Jak b y  to 
był chlew, a  nie p rzyzw oita kam ie
nica!

—  I  znow u pan  n a rz e k a ?  — za 
częła g ru b a  szewcowa.

—  A co, może m am  milczeć ? 
Proszę, niech no pani spojrzy, pani 
W alentow a na  to  podwórze! P rze 
cież to  śm ietnik! Znać, że w czoraj 
były im ieniny pana  m ecenasa. Co?

— Pewnie.
— Ale i pan i chłopcy też się tę 

go bisurm anią. śm iecą, rzuca ją  k a 
mieniam i, zaczepiają przechodniów. 
A jeden z nich wybił ssybę.

— K łam stw o! — k rzyknęła  za 
perzona, a  tw arz  je j poczerw ienia
ła, ja k  piwonia. — W szyscy dobrze 
wifrdzą, że m oje dzieci są  wzorowo 
wychowane. W  szkole chw alą je, 
ja k  nikogo. To tylko pan  czyha 
na  ich zgubę.

— Co pani plecie?
— W ątrobiars!
Potoczyła się, sapiąc do swojego 

m ieszkania na  p arterze . Po drodze 
jeszcze klęła, w ym yślała, głęboko 
p rzeję ta  niespraw iedliw ą napaścią  
starego  dozorcy.

Tym czasem  S tasiak , pom rukując 
pod nosem, w ydobył z kom órki 
wielką, zam aszystą  m iotłę i zabrał 
si? do sprzątan ia . Skończyw szy już 
robotę, w yszedł na  ulicę. W  b ra 
mie minęli go z szum em  dw aj 
chłopcy. Byli to  synowie szewca. 
Głośno rozm aw iając, m aszerow ali 
środkiem  w ąskiego chodnika. S ta r
szy z nich, F ra n e k  w yglądał na 
kaw alera , ale S tefan  był w y ją tk o 
wo m ały, szczupły, jak  dziecko.

—  A to hycle! — szepnął S ta 
nin k z iry tac ją , gdyż od pewnego 
czasu drażnili go ci dw aj sm ark a 
cie. A zw łaszcza ten  p iegow aty 
malec, o bladej, w ychudłej tw arzy  1 
w yzyw ającym  spojrzeniu. — To 
dopiero ananas! >

K iedy chłopcy znikli już na  za
kręcie, S tasiak  ziewnął, w yprosto
w ał zbolałe kości i począł powoli 
kręcić grubego, m achorkow ego p a 
pierosa. Do domu go nie ciągnęło. 
W olał raczej w ałęsać się po pustej 
i jak b y  w ym arłej ulicy. W szarej 
mgle spóźnionego, październikow e
go ranka, pa!i!y się w iędnące klo
ny. Z balkonu na przeciw ległej k a 
mienicy ściekały szk a rła tn e  strug i 
daiklego wina.

S tas iak  długo w p a try w ał sie w  
płaskorzeźbę w yku tą  w sczerniałym  
piaskow cu. A chociaż znał tu ta j 
k a td y  kam ień, każdą  szczelinę, w 
Starym , zakurzonym  m urze, to jed
nak w te j chwili wydało m u się, że 
po raz pierw szy w życiu ogląda te 
dziwolągi w ijące się po ścianach, 
m iędzy oknam i i nad ciężką dębo
wą b ram a z żelazną, m asyw ną ko
ła tką. W gf)szc?u liści i kw iatów  
drzem ały  skrzydlate  eryfy , węże 1 
jelenie, a  nad w ejściem  p łynął 
śm igły  żaglowiec, p rzypom inając 
ogrom nego p taka , szybującego nad 
wodą...

Jan  w estchnął i ruszy ł dalej. Ale 
zarąz  opadła go w ielka, p rzy tła 
czająca cisza, spokój małego, p ro 
w incjonalnego m iasteczka. Zrobi- 
b io  mu si? na raz  sm utno i nieswo
jo. Czuł, że życie jego nie ma n a 
praw dę sensu, śm ierć żony dobiła 
go ostatecznie.

T ak  idąc n a tk n ą ł się na grupę 
m urarzy , budujących O środek Zdro
wia. Gmach był piękny, rozległy o 
spadzistym , czerw onym  dachu i 
dużych oknach. Robotnicy sta li na 
rusztow aniach, zajęci tynkow aniem  
rcian. P racow ali szybko, ochoczo. 
Jeden z nich spostrzeg ł S tasiaka, 
k rz y k n s ł:

— Dzień dobry, Jan ie!
— Dzień dobry!
— Pom óż nam ! Bo m usim y od

dać gm ach przed term inem .
— Wi^c co m am  robić ?
— Zgódź się do podaw ania w ap

na!...
— J a ?
— Ty!
.S tasiak m ru k n ą ł coś n iew yraź

nego i szybko um knął z budowy. 
I  zoftwu trz ą s ł się z iry tac ji. Ale 
jakby  na złość w padł na m a js tra  
Czajkę, w ypisującego jąk ięś kulfo

„A blenkungsm anoevr‘‘ (m anew r 
dyw ersy jny  odw racający  uw agę)— 
1ym term inem  h itlerow scy w ładcy 
I I I  Rzeszy określili potw orną, an 
ty radziecką prow okację  katyńską , 
p rzy  pomocy k tó re j p ragnęli od
w rócić uw agę św iata  od swoich 
zbrodni.

W niespełna 10 la t później, goeb- 
belsow ski „ab lenkungsm anoevr“ zo 
stał podjęty  przez w ładców  USA, 
w  celu w ybielenia h itlerow skich  
ludobójców  — sojuszników  USA, 
w  celu odw rócenia uw agi od am e
rykańsk ich  zbrodni w K orci, od 
am erykańsk ich  przygotow ań do 
zbrodni ludobójstw a na skalę  św ia 
tow ą, w  celu odw rócenia uw agi 
narodu  polskiego od am erykań 
skiej po lityki odbudow y h itle row 
skiego W ehrm achtu , k tó rem u ja 
ko przynętę  W aszyngton rzuca poi 
skie ziemie.

K siążka B olesław a W ójcickiego 
pt. „P raw da o K atyn iu" (str. 189 
Wyd. C zytelnik 1052 r.) na podsta
w ie zebranych fak tów , dokum en
tów , głosów prasy  dem askuje po
tw orną  p row okację  goebbelsow ska, 
w ykazuje, że h itleryzm  od chw ili 
swych narodzin  zaw sze posługiw ał 
sic prow okacją  jako  u lub iona b ro 
n ią  (np. prow okacje  an typolskie w 
1939 r.) przygw ażdża k łam stw a i 
oszczerstw a am erykańsk ich  im pe
rialistów . którzy  dziś dla swoich 
w ojennych celów w yzysku ją  p ro 
w okację  katyńską.

...Test jasne jak  słońce, że K raj 
W isły (W eichselland) stanie się 
tak  niem iecki jak  N adrenia... K ie
dy w reszcie w ygram y, to jeśli o 
m nie chodzi, z Polaków , U k ra iń 
ców i teco. co się wokół obija, m o
żna zrobić rąbankę..." — tak  m a 
w iał H ans F rank , nam iestn ik  h i
tlerow skiej Rzeszy w Polsce, w y
raża jąc  h itle row sk i program  m a
sowej zagłady polskiego narodu . 
Z brodnia  k a ty ń sk a  była jednym  z 
punk tów  tego program u. Ja k  w y
k azu je  W ójcicki, „K atyń był jed 
nym  z licznych ogniw  w  strasz li
w ie długim , bezkresnym  łańcuchu  
h itlerow skich  m ordów  m asow ych 
tego sam ego typu. K atyń  by ł jed 
nym  z licznych epizodów m asow ej 
rzezi jeńców  w ojennych, pod jetej 
n a  froncie w schodnim  przez H i
tle ra . H im m lera i dow ództw o W ehr 
m ach  tu . Był D ęblin , gdzie b itle -  
row cv un icestw ili co naim n ie i 80 
tys. jeńców  rądzieekłeb . B yła R a

w a R uska, gdzie tysiące jeńców  
radzieckich  i francusk ich  zostało 
zgładzonych i pochow anych w  m a 
sowych grobach. Był O strów  M a
zowiecki, by ła  w ieś G rondy, K o
m orów , Guty... J a k  w  K atyn iu".

„Dlaczego K atyń  w  1941 roku?" 
D latego, że już w tedy hitlerow cy 
m ieli św iadom ość groźnej, śm ier
telnej dla nich siły Zw iązku R a
dzieckiego, że bali się, by pojm ani 
przez nich oficerow ie polscy nie 
w zm ocnili k ad ry  tw orzącej się w  
ZSRR arm ii polskiej. D niam i i no
cam i w rześnia, październ ika, l i 
stopada, g rudn ia  1941 roku  huczał 
las k a ty ń sk i m otoram i w ielkich 
sam ochodów  c ięża ro w y ch , k tó rym i 
hitlerow cy zwozili oficerów  pol
skich. Z am ordow ali ich. S trzałom  
w  k ark . W sty lu  typow o h itle row 
skim. K ulam i m ark i GECO; G u
staw  G enschów  Co, D urlach  ko
ło K arls ruhe , B adenia.

„T utaj w  le s ie  K a ty ń sk im , je- 
sienią 1941 roku , zezw ierzęceni 
bandyci h itlerow scy  rozstrzelali 
11000 jeńców  w ojennych żołnie
rzy i oticerów  polśkich. Żołnierzu 
Czerw onej A rm ii, pom ścij ich!" 
Taki nap is radzieck i żołnierz, to
w arzysz broni żołnierza polskiego 
um ieścił na w ielk iej tablicy  p rzed  
lasem  K atyńsk im  skoro ty lk o  h i
tlerow scy ludobójcy zostali prze
gnani r okolic Sm o leń sk a . Śm ierć 
polskich żołnierzy i oficerów  zo
s ta ła  pomszczona.

„Dlaczego K atyń  w  1943 roku?"
— D latego, że w litfy™ 1943 roku 
zakończyła się bit\\*8. k tó ra  roz
strzygnęła losy d rug iej w ojny świa 
tow ej. B itw a sta lingradzka. k tó ra  
zapoczątkow ała pasm o k lęrk  h itle 
row skich  na  froncie  w schodnim . 
S ta ling rad  w zbudził p rzerażenie 
nie ty lko w śród hitlerow ców . w 
reakcy jnych  kołach  USA. W ielkiej 
B ry tan ii i F ranc ji rów nież. W ko
łach  tych w zm ógł tendenc ję  do ra 
tow ania II I  Rzeszy przez zaw ar
cie z n ią  odrębnego pokoju i współ 
nego z n ią  m arszu  przeciw ko 
ZSRR. W ójcicki p rzy tacza bardzo 
ciekaw y dokum ent — ta jne  m e
m orandum  C hurch illa  w  spraw ie 
„ra tow an ia  E uropy p rzed  b a rb a rią  
rosy jską". J

„F u eh re r jes t bardzo  zadow olo
ny ze sp raw y  ka ty ń sk ie j, k tó ra  
p rzekonała  go, jak  ogrom ne m oż
liw ości k ry je  dla nas p ropaganda

ciem opow iadał o P lan ie  Sześciolet 
nim, m ającym  przynieść Polsce 
szczęście i dobrobyt. Z ogniem  w 
oczach m alow ał obraz Nowej H u
ty , g ig an ta  budow anego przede 
w szystk im  przez młodzież, później 
mówił o hucie Częstochowa, o J a 
worznie, kom binacie baw ełnianym  
w P iotrkow ie, fab ryce  n a  Żeraniu,
0 zak ładach  przem ysłow ych, szko
łach, szp italach  i dziecińcach. 
W krótce w śród pustych  pól w yros
n ą  nowe kominy...

— F ran u ś! — przerw ał S tasiak .
— Słucham .
— Czy m ógłbyś mię nauczyć czy

ta ć ?
— Chętnie, proszę pana!
—  I p isać?
— Tak.
S tas iak  był dziwnie w zruszony. 

Czuł p rzyjem ne ciepło rozchodzące 
się po kościach. M iał rac ję  m a js te r  
C zajka, tw ierdząc, że w nowej, so
cjalistycznej Polsce nie może być 
ani jednego analfabety . Tak, to 
naprawdę, wstyd!

—  D ziękuję ci, F ranuś!...
— To obowiązek zetem pow ca. Z 

tą  m yślą  przybyłem  tu ta j  do p a 
na, panie S tasiak . Tylko pan  mię 
uprzedził...

O dtąd życie sta rego  dozorcy po
toczyło się now ym  korytem . P rzez 
długie godziny ślęczał nad książką
1 zeszytem . Ciężkie, zg rab iałe  pal
ce długo nie m ogły się przyzw y
czaić do trzym an ia  pióra, a  na  b ia
łym  papierze tw orzyły  się czarne 
k leksy. Ja n  mocow ał się z sobą, 
w alczył ze zniechęceniem , by nie 
za łam ać się przed m etą. Często 
po t ściekał z pom arszczonego czo
ła, ręce drżały.

W ieczorem  przychodził F ran u ś . 
Chłopiec z radością śledził postępy 
dozorcy. Chwalił go i zachęcał do 
dalszej p racy. S tas iak  p y ta ł o każ
dy szczegół. In teresow ało  go przede 
w szystk im  to, co w iązało się z od
budow ą k ra ju  oraz z P lanem  Sześ
cioletnim . Z zapałem  przyjm ow ał

an tybolszew icka“ — pisze w  
sw ych pam iętn ikach  pod da tą  10 
m a ja  1943 (w ydanych, p rze jrza
nych i popraw ionych przez w y
w iad am erykańsk i) a u to r prow o
k ac ji k a ty ń sk ie j, Joseph  Goebbels. 
P rzez „zadem onstrow anie" rzeko
m ych „zbrodni bolszew izm u" h it
lerow scy ludobójcy zam ierzali u -  
m ożliw ić lub  przynajm nie j u ła t
w ić reakcy jnym  kołom  na  k a p i
ta lis tycznym  „zachodzie" p rzefo r- 
sofanie odrębnego pokoju  z II I  
Rzeszą" — stw ierdza au to r „P raw  
dy o K atyn iu". A le han iebna  p ro 
w okacja  nie spełn ia  nadzie i H itle 
ra  i G oebbelsa, gdyż narody , w al
czące przeciw ko faszyzm ow i, w al
czące o w yzw olenie, n ie  dały się 
w ziąć na iep p row okacji goebbeł- 
sow skiej.

„P raw da o K atyn iu" zaw iera 
n iezw ykle bogaty  m ate ria ł dow o
dowy. D em askuje ona k łam stw o 
hitlerow ców , jakoby  dopiero w 
1943 roku  dow iedzieli się o is tn ie
n iu  m asow ych grobów. P rzy to 
czone są kom prom itu jące  h itlerow  
ców dowody, w skazujące, że orga
n izatorzy  ka ty ń sk ie j prow okacji, 
k tó rzy  w kładali sw ym  ofiarom  
najrozm aitsze  doKum enty, m a ją 
ce św iadczyć, jakoby  to  nie h itle 
row cy dokonali zbrodni, popełnili 
w  pośpiechu w iele ■ błędów. I tak  
np. p rzy  jednym  » zam ordow anych 
znaleziono dokum enty  St. P in iń - 
skiego, zam ieszkałego w  W arsza
w ie przy ulicy W ilanow skiej 181. 
P in iń sk i żyje, a jego dokum enty  
znalazły  się w rękach  h itle row 
ców, poniew aż zagubił je  w  cza
sie w alk  1939 roku. P rzez n iedo
pa trzen ie  h itlerow skich zbrodnia
rzy na liście o fiar ka tyńsk ich  zna
leźli się rów nież żyjący po dziś 
dzień ppłk. Teofil Św ięcicki, je 
niec jednego z h itlerow skich  of
lagów , ppor. K ołodziejczyk, p ra 
cu jący  obecnie jako  gtów ny m e
chanik  w  Skaw ińsk ich  Z akładach  
M ateria łów  O gniotrw ałych. K oło
dziejczyk w  la tach  w ojny  był 
w ięźniem  Oświęcim ia.

In n ą  kom prom itac ją  zb rodn ia
rzy  h itle row sk ich  był fak t p rzy to 
czony osta tn io  przez zachodnio- 
n iem ieckie pism o „D er Spiegel", 
k tó re  stw ierdziło , że w  3—4 dni 
po pierw szych w iadom ościach o 
K aty n iu  h itle row sk i dziennik  
„V oelkischer B eobach ter" opubli
kow ał adresy  listów  znalezionych

kom unikaty  z fron tu  pracy. P ra 
wi* codziennie ustanaw iano nowe 
relm -dy w wydobyciu węgla, p ro
dukcji cukru , cem entu, stali. W o- 
czach rósł w spaniały  gm ach P o l
ski Ludowej.

Z w iosną S tas iak  m ógł już sam , 
bez pomocy korzystać z książek i 
prasy . W tedy to  postanow ił z a 
prząc się do rzetelnej roboty. Bo 
jeżeli tak i W aw rzyniak mógł w y
konać 350<i/0 norm y, to czyż on, 
S tas iak  m iałby być gorszy ? S?y- 
czał, że cegielnia ruszy ła  już ca łą  
parą...

—  Pójdę —  rzek ł do F ran k a . — 
S tanę do pracy. Spróbuję. A cho
ciaż m am  już z gó rą  sześćdziesiąt
kę, to  jednak  jestem  krzepki. W y
sta rczy  mi sił na  dom „Pod O krę
tem " i na cegielnię. A ty, ja k  m y
ślisz, F ran u ś  ?

— Pew nie.
S tas iak  zapalił papierosa. W  m il. 

czeniu w patryw ał się w czerw ony 
zetem pow ski k raw a t chłopca, roz
kw itający , jak  płom ień w półm ro
ku  ciasnej, stróżow skiej izby. I  n a 
gle p rzypom niał sobie jesień i zi
mę, dni i m iesiące podczas k tó rych  
F ra n u ś  był sta łym  jego tow arzy 
szem  i przyjacielem . O garnęło go 
w zruszenie. T eraz dopiero zrozu
m iał, że kocha tego sm arkacza, ja k  
syna.

—  Bo widzisz, m oje dziecko —■ 
rzek ł m iękko. — K ażdy z nas 
m usi mieć sw oją metę, na  k tó re j 
m a stanąć. D latego i ja  nie mogę 
być na uboczu. Ale z tow arzysza
mi, z narodem !

W  sierpniu 1951 roku  Ja n  S ta 
siak  został przodow nikiem  p racy  
w  w ielkiej cegielni „Przyszłość". 
Dowiedziawszy się, że w ykonał 290 
procen t norm y, zasępił się, spo- 
chm urniał.

— Mało! —  pow iedział z go ry 
czą — Muszę, psiakość do pędzić 
W aw rzyniaka! Dojdę do mety...

Józef N ikodem  K łosow ski

przy  k ilku  zabitych. I wówczas o- 
kazalo  się, że na  k o pertach  tych  
listów  już w iosną 1940 roku  poda
ne były adresy  m iejscow ości i u lic  
przem ianow anych  w rok  później 
przez Niemców. „Z m arli w iedzieli 
w ięc już rok przed tem  — czytam y 
iron iczne zdanie — iż N iem cy 
zm ien ią  nazw y tych  w łaśnie 
m iejscow ości i ulic".

W ójcicki p rzytacza jeszcze w ie
le  innych  dokum entów . N iem oż
liw ością jes t w ym ienić w szystkie. 
W spom nijm y ty lko  jeszcze o liście 
o b e rleu tn an ta  policji SS, G regora 
S low enczika, k tó ry  w  listach  z 
K atyn ia  do sw ojej rodziny w 
W iedniu, op isując sw ą p racę  w 
ch arak te rze  k ierow nika  p ro p ag an 
dy w K atyn iu , pisze, że je s t „w y
nalazcą K atynia".

K siążka W ójcickiego je s t o sk a r
żeniem  n ie  ty lko  au torów  K a ty 
nia, lecz rów nież tych, k tórzy  na 
trag ed ii 11000 zam ordow anych  
P o laków  usiłu ją  zbić k ap ita ł poli
tyczny, ukuć now ą prow okacją. 
Jak że  charak te ry styczne  są sy l
w etk i członków  „kom isji K ongre
su USA w S praw ie K atyn ia" , 
Przew odniczy je j faszysta -  kon - 
gresm an, M adden. Pom aga m u 
kongresm an — O. K oński, k tó ry  
w  czasie w ojny  dom aga! się, aby 
USA w ycofały swe w ojska z Eu
ropy. Pom aga m u . kongresm an 
Sheehan, k tó ry  głośno w oła o 
rew izję procesu norym berskiego, 
uw ażając, że skazan ie  h itle ro w 
skich  ludobójców  „podw ażyło pod
staw y spraw iedliw ości".

Rzecz, jasna , że postacie te  są  
ty lko  p ionkam i. Całą p row okacją  
k ie ru ją  ludzie, sp raw u jący  w ładzę 
w  USA. Ci sam i, k tórzy  m arzą  o 
rozpętan iu  trzeciej w ojny św ia to 
w ej i dla tych  c e ló w  w skrzeszają  
h itle row sk i W ehrm acht, ku m ają  
się z h itle row sk im i generałam i i  
m arszałkam i, szczują h itlerow ców  
przeciw ko Polsce i p roponu ją  im 
w o jenny  m arsz po W rocław, Szcze 
cin, Poznań, W arszaw ę.

K siążka W ójcickiego zaopatrzo
n a  w w iele zdjęć, w  liczne fo to
kopie jes t książką-dokum entem . 
U m ożliw ia ona czyteln ikow i u sy 
stem atyzow anie sobie w szystk ich  
w iadom ości o p row okacji G oebbel 
sa, pod jętej dziś przez jego am s- 
rvkańsk ich  następców .

R.
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Piękny jubileusz
W  roku bieżącym  przypada pięć

dziesięciolecie tw órczości Zofii N ał
kow skiej. Im ponujący  dorobek pi
sa rsk i N ałkow skiej w yraża się k il
kudziesięcioma ty tu łam i powieści, 
opowiadań, d ram atów  i a rty s ty cz 
nych reportaży . N ałkow ska zaw sze 
hyla p isa rk ą  poczytną. U m iała 
przedstaw ić rzeczyw istość polską 
la t m iędzyw ojennych z pozycji doj
rzałej k ry tyk i, poprzez k tó rą  prze
św iecała zaw sze g łęboka m yśl hu
m anistyczna.

Dążenie do sprawiedliw ości spo
łecznej, p ro te s t przeciw ko w ojnie i 
faszyzm ow i um ieściły p isarstw o 
N ałkow skiej w  nurcie dążeń postę
powych. Postaw ie te j odpow iadała 
św ietna fo rm a — w yraz  oryg inal
nego, tw órczego ta len tu .

W  piśm ie „P raw da", redagow a
nym  przez Świętochowskiego, p u 
blikuje N ałkow ska sw ą pierw szą 
w pełni do jrzałą  pracę — powieść 
„Lodowe po!a“ . O kres w alk rewo 
lucyjnych 1905 r. znajdu je  w yraz 
w następnej powieści pt. „K siążę" 
(1907). N ałkow ska odnosi się do 
ciążeń rew olucyjnych z gorącą sym 
patią . B ohaterem  książki je s t r e 
w olucjonista, ukszta łtow any  co 
praw da n a  w zór młodopolski — in 
dyw idualista , nie zw iązany z p ro le
ta r ia tem . W pływ om  Młodej Polski 
jednak  przeciw staw iła  N ałkow ska 
inne tendencje, naw iązu jąc  świado
m ie do postępow ych trad y c ji po
zytyw izm u.

Ojciec p isark i, W acław , w ielki 
uczony i myśliciel, zdecydow any 
w róg  m ieszczańskiego zacofania 
irleowego, w róg  nacjonalizm u, mi- 
łltaryam u i tępego religianctw a, 
p rzy czy n ił się znacznie do w yboru 
p rzez  nią  w łaśc iw ej drogi tw ór
czej. środow isko domu N ałkow 
sk ich  n a leża ło  do lewego sk rz y d ła  
ów czesnej polskiej inteligencji. W 
k rotru ludzi, z k tórym i s ty k a ła  się 
m łoda p isarka, byli także  działacze 
polityczni 1 uczeni te j m iary  co J u 
lian M arch lew sk i i Ludw ik K rzy
w icki, by li studenci SDKPiL-owcy. 
Socjalizm naukow y stanow ił ta m  
żyw ą tre ść  dyskusji, a  racjonali
styczna  dyscyplina m yślow a s ta ła  
się d la  p isa rk i no rm ą n a  zaw sze 
obow iązującą. Z czasem , gdy nalo
ty  m łodopolszczyzny z dzieł N ał
kow skiej odpadły, w pływ  o jca za 
g ra ł pełnym  blaskiem .

P ierw sza w ojna św iatow a rozsze 
rzy ła  ideowe horyzonty  p isarskie 
N ałkow skiej i nasyciła je j książki 
now ą treśc ią . N a m iejsce daw nego 
w ybujałego za in teresow ania d la 
„w yjątkow ej" jednostk i zjaw ia się 
rozleglejsze spojrzenie na  ludzki 
los. Obok w yłącznego daw niej psy- 
chologizmu w ystępuje  realistycz
ne przedstaw ienie z jaw isk  i ludzi.

„U jrzałam  w tedy — napisze póź
niej o tym  N ałkow ska — czym je s t 
drugi człowiek, czym są ludzie. Zo
baczyłam  rzecz m ało mi dotąd zna
n ą  — cudze cierpienie".

A u to rka  św iadom ie p rzekształca 
swój w a rsz ta t p isarsk i, dążąc do 
realizm u. Nie zaw sze to  je j się u- 
daje. N acisk rozk ładającej się ku l
tu ry  m ieszczańskiej niejeden raz 
w ypacza sens ideowy je j poszcze
gólnych książek. Zaciem niający się 
horyzont polityczny, w zrasta jąca  
faszyzacja  sanacy jnej Polsld zabar 
w ia ją  niejeden u tw ór poczuciem 
beznadziejności i fatalistyczn ie  u j
m ow anym  pesym izm em . W tych 
w arunkach  p ro test przeciwko złu 
przem ienia się niekiedy w ucieczkę 
od życia — w  sferę  „czystego pięk
n a"  i „niezm iennych p raw " rządzą
cych ludzkim i uczuciami. T rudna 
d roga rozw ojow a N ałkow skiej z a 
w iera  w  sobie tak ie  kryzysy  i mo- 
n en ty  znużenia, znam ienne dla 
znacznej części ów czesnej inteligen 
cji tw órczej. Lecz trzeba  mocno 
podkreślić, że z ciężkich prób pió
ro N ałkow skiej wychodziło obron
nie. Znamiona depresji, odciśnięte 
n a  te j czy innej kai^ ie  je j tw órczoś 
ci, nie oznaczały n igdy przesunię
cia się na pozycję obce myśli po
stępow ej. I  nie one dccydują o obli
czu i w artości książek N ałkow 
skiej, z okresu m iędzywojennego.

J e s t to okres bogaty  w d o jrza łe , 
nierzadko znakom ite utw ory. F e r
m ent rew olucyjny pierwszych la t 
niepodległości, w yniósł na swej fa 
li św ietną epikę „R o m an su  Teresy 
H ennert"  (1923). W latach  trz y 
dziestych, p ro test inteligencji po
stępow ej przeciw ko faszyzacji i 
klęsce kryzysu  ekonomicznego po
tw ierdza N ałkow ska w  „G ranicy".

Obie te  powieści stanow ią najw y 
bitniejsze osiągnięcia tw órcze N ał
kow skiej w okresie międzywojen
nym  i należy do najlepszych k sią

żek tego  czasu w  ogóle. Obie te  po
w ieści pow stały  jako  odbicie w al
czącej postaw y fro n tu  an ty faszy 
stow skiego i an tyburżuazyjnego. 
Tu podkreślić należy, że N ałkow 
ska  w sw ej działalności społecz
nej i publicystycznej w ystępow ała 
zaw sze zdecydow anie przeciw ko 
w szelkim  objaw om  faszyzacji Pol
ski. N ie było żadnego pow ażniejsze 
go p ro testu  pracow ników  k u ltu ry  
przeciw  nieludzkiem u gnębieniu le
wicy, przeciw  dyskrym inacjom  n a
rodowościowym i rasow ym , pod 
k tó rym  nie znaleźlibyśm y nazw is
k a  N ałkow skiej.

„R om ans T eresy  H ennert"  je s t 
o strą  sa ty rą  na  rodzący się f a 
szyzm, przyszłą  sanację  — na rzą 
dy pułkow ników  i bankierów . O braz 
to  posępny; przyszłość u stro ju  eli
ta rnego  rysu je  się beznadziejnie, 
złowieszczo. H isto ria  potw ierdziła 
słuszność diagnozy. „R om ans Te
resy  H ennert" — powieść on
giś współczesna, dziś już h i
sto ryczna — służy za znako
m ity  kom entarz  do dziejów zdrady  
w  Polsce przedw rześniow ej.

„G ranica", najpoczytn iejsza bo 
daj z tam tego  okresu  powieść N a ł
kow skiej, p rzeprow adza ostrą  i 
odw ażną k ry ty k ę  u stro ju  i rzeczy
w istości społecznej na  bogatym  
m ate ria le  obserw acyjnym . K siążka 
ta  — to  śm iała odpow iedź n a  kom  
prom isow e, oportun istyczne teo ry i 
k i re fo rm  społecznych, na w skroś 
bezradnych  wobec sprzeczności ka 
pitalizm u.

C enną jest rów nież teza filozo
ficzno -  etyczna książk i: m ia rą  
w artości człow ieką jes t czyn, oce
n iany  ob iek tyw nym i k ry te ria m i 
społecznym i. Ju ż  z tych  najpobież- 
niejszych uw ag łatw o w yciągnąć 
w niosek o realizm ie książki. R ea
lizm, jak o  m etoda tw órcza, stano
w i bow iem  cel artystyczny  N ał
kow skiej, do k tórego  p isa rka  zdą
ża w y trw a le  poprzez w szystk ie 
różnorodne próby i poszukiw ania. 
I realizm ow i w  w idzeniu św iata  i 
Vpra\v ludzk ich  zaw dzięczają książ 
k i N ałkow skiej żvw otność i m ło 
dość. Św iadczą o tym  pow tarzane  
w ciąż w znow ienia w ydaw nicze.

D ośw iadczenia d rug iej w ojny  
św iatow ej sk rystalizow ały  ostatecz 
n ie  postaw ę ideow o -  artystyczną 
p isark i. L ata  w ojny  dopow iedziały 
do końca  p raw d ę  o u padku  s ta re 
go św iata . O brona p raw  człow ie
ka, obrona godności życia sta ła  się

dla N ałkow skiej pierw szym  obo
w iązkiem  — artystycznym  i oby
w atelsk im . N owa rzeczyw istość 
w ezw ała ją  do odbudow y spustoszo 
nego człow ieczeństw a i w spółudzia 
łu w budow ie now ych w arto śc i 
hum an izm u na gruncie p rzeob ra
żonego klasow o ustro ju .

P ow ojenna tw órczość N ałkow 
sk iej w yraziła  się n a jp e łn ie j w  
„M edalionach". Dzieło to, p rzed 
s taw ia jące  b liską przeszłość w ojen 
no -okupacy jną , jes t w  je j dorobku 
pozycją najw ybitn ie jszą , n a jd o j
rzalszą. W strząsający  ten  doku
m en t p raw dy  o czasie n ieludzkim  
je s t cyklem  k ró tk ich  opow iadań. 
M ateria ł rzeczowy zebrała au to rk a  
w  trak c ie  p rac  w  K om isji państw o 
w ej do badan ia  zbrodni n iem iec
k ich  faszystów  na  ziem iach po ls
kich.

P raw dziw e to  dzieło sztuki, dzieło 
w ielkiego p isarstw a! N ikt u  nas 
spośród arty stów  nie wzniósł ofia
rom  w ojny  tak  przejm ującego 
pom nika, n ik t n ie  uderzy ł w  fa 
szyzm z rów ną siłą oskarżenia. 
F ak ty , ty lko  fak ty  lecz u ję te  przez 
a rtyzm  w ielkiego realizm u tak , że 
każdy z nich, nie za traca jąc  n i
czego ze sw ej jednostkow ej w y ra 
zistości, d a je  ob raz typow y, s ta je  
się syntezą. K siążka jest głęboko 
m oralna . T endency jna . T ak, jak  
ten d en c y jn ą  m usi być l i te ra tu ra  
w alcząca.

D rugą w y b itn ą  pozycją N ałkow 
skiej są „W ęzły życia" — pow ieść
o ro k u  1939. S a ty ra  na  sanację  
w zbogaca się o obraz sku tków  je j 
rządzenia — groźny, p rze jm ujący  
obraz w ojny. Nowe, poszerzone 
w ydanie  te j powieści, k tó rą  au to r
k a  w  osta tn ich  tygodniach dopro
w adziła do końca, p rzew iduje  się 
n a  najb liższy  czas. O prócz tego, 
w ydaw nictw o „K siążka i W iedza" 
przy  g o to w i je  do d ru k u  obszerny 
w ybór je j pism, dający  w jednym  
sporym  tom ie, ja k  gdyby przegląd 
całego do robku  pisarskiego N ał
kow skiej.

K to  n iedaw nej niedzieli m ajow ej, 
podczas K ierm aszu  Książki, w idział 
w  W arszaw ie w  Alei S ta lina  k iosk  z 
książkam i N ałkow skiej, w  k tó ry m  
au to rka , otoczona tłu m n ie  przez 
młodzież i  starszych, podpisyw ała 
sw e tom y — m usiał pom yśleć, że 
N ałkow ska, obchodząca p iękny  ju 
bileusz sw ej pracy,, jes t p isarzem  
wciąż} m łodym , a je j książki — ży
w e i b lisk ie  czytelnikow i.

W ilhelm  M ach

ZY G M U N T MIKULSKI

O moim mieście
Swojego m iasta  nie oddam  przecież za nic 
tu  stoi kiosk i cień, a  z panem  idzie pani.

Tym  panem  nie ja  jestem . Jes tem  obyw atelem .
Za to  m am  w sercu  słońce, w oku m uzyczną ziileń .

K to dobrze zna te  strony  w  m iękkiej zatoce cienia? 
Chodźcie, porozm aw iam y o cieniach i prom ieniach. ^

B lask  mi z ław ki do ław ki drogę gościnnie mości, 
ażebym  pisał w iersze najlepiej i najprościej.

Szkoda, że dzisiaj nie m a rocznicy, ani św ięta  — 
w ia tr z flag ą  chce zatańczyć, ta k  czerw ień zapam iętał.

P a ra  p rzypina skrzydła osiom i m aszynistom
bo w Polsce dzień zw yczajny, to  tak że  uroczystość.

A ja  chcę s tan ąć  w tłum ie i mówić coraz głośniej 
i ten  plac zndeścić w w ierszu, ja k  najlepszą przenośnię.

Co tam  rym y I kropki. (K ropka, bo dalej b ana ł) .
Żeby- ty lko szedł okręt, a  za  okrętom  piana.

W  przędzalni w ark o t żeby, w  dłoniach potężniał tru d  
I  żeby rosła  w państw ie p rodukcja  w ęgla i nut.

A  także  prom ień w Uśęiach ja k  rozśpiew any kos 
1 m łody upór rósł nad  głowy sta rych  trosk .

A dzień jak  przód okrętn, jak  kongres rufch uliczny 
i pom nik i żw ir pod nim  rytm iczny  i muzyczny.

Bo w szystko je s t jedno. Ju tro . P raca , radość i wsclićd.
I  żeby ro s ła  w państw ie produkcja  w ęgla i nut.

Św ity p łyną i p tak i do m iasta , k tó re  kocham , 
gdy  w rony zaczną sejm , śpiew a i m oja stro fa .

W ieczór p rzy  drzew ie s ta je  i drzewo w ieczoniiejc.
T u ta j są  m oje trosk i, w ichry, sny i nadzieje.

S tąd  odpływ am  ku  burzom , do portu  tu ta j  w racam , 
tu ta j  są  moje s truny , rzem iosło, m yśl i p raca.

Klucze do ulic są  i schody do księżyca
tu  do pyszałków  milczę, z m ądrym i się zachw ycam .

T u ta j sm agam  sw ój upór i tu ta j  p racu ję  ręką , 
by jednym  były: słowo, m ężczyzny m yśl i piękno.

Kończę. M istrzowie rym u, la ta rn ią  m nie oświećcie. 
Prom ieniem  z te j la ta rn i będę p isał o inicścic.

R zeźbiarz m a dłulo, sk rzypek  szum iącą p arty tu rę , 
nie dam  rady  m ym  słabym , niedoskonałym  piórem.

Bo jeszcze je s t uliczka, k ró tk a  ja k  uścisk ręki 
i do uliczki te j na  zaw sze będę tęsknił.

Bo jeszcze je s t to  w szystko, do czego mnie Szopen wiódł: 
m iasto  m oje ja k  skrzynia  pełna kw iatów  i nut.

Jan z Czarnolasu — poeta pogody i urokom życia
J a n  K ochanow ski urodził się w  1530 roku  w  Sycenie kolo R a- 

dom ia. Po odbyciu stud iów  uniw ersy teckich  w  A ka d em ii K ra ko w 
sk ie j w y jecha ł do  W łoch i Francji, gdzie ze tkną ł się  z poetą R on- 
sardem , k tó ry  głosił, że  „zbrodnią jes t zaniedbyw ać sw ój ję zyk" . 
Po pow rocie do kra ju  K ochanow ski zarzuca łacinę i tw orzy  po pol
sku . Umiera w  1584 roku  w  Czarnolasie.

W  dniach 14 i 15 bm . odbyw a się obchód pohcięcony pam ięci 
Jana K ochanow skiego, połączony z odsłonięciem  pom nika  poety  
i  o tw arciem  D om u K u ltu ry  w  Czarnolesie.

Nie w idziało się jakoś żvcie 
dw orskie im ć panu  Janow i K ocha
now skiem u, królew skiem u sek re
tarzow i i proboszczowi poznańskie
m u oraz p lebanow i w  Zw oleniu — 
jakkolw iek  był bez żadnych św ię
ceń kap łańsk ich . N adaw anie bo

wiem ludziom  św ieckim  godności 
duchow nych z przyw iązanym i do 
nich dochodam i było  wówczas po
w szechnie p rak tykow ane. Dość 
m iał w aw elskich progów  i ustaw icz 
nego k łan ian ia  się firle.iom. sk a r
bienia sobie możnych p ro tek to rów  
__ biskupów  padniew skich i m ysz
kow skich, pisania  panegiryków  
królew skich , chociażby tak  p a trio 
tycznym  duchem  ow ianych, jak  
„Proporzec". Dość m iał tych poe
tyckich tran sk ry p c ji mów sejm o
w ych, jak  np. „Zgoda" czy „S a tv r“. 
K ochanow ski był piew cą radości 
życia, dobrego żartu , dzbana peł
nego m iodu i dorodnej dziew ki — 
jak  zw ykło się było nazyw ać w 
tych  czasach kobietę .. D aleko już 
m iał za sobą te lata. gdy „żeglo
w ał przez m nrza". zw iedzając ob
ce k ra je , „dziś żak spokoiny. ju tro  
przvr>asany do miecza rycerz, dziś 
między^ dw orzany, w pań=k-'m pa
łacu. ju tro  zasie cichy ksiądz w  
k ap itu le  — ty lko  że nie z m nichy"!

„K ochanow ski — jak  pisze k ro n i
karz  w 1612 r. — postanow iw szy 
iść raczej za sw em  przekonaniem , 
niż d rogą w iodącą do m ają tk u  i 
znaczenia, w olał spokojne życie i 
zajęcia lite rack ie , niż infu ły  i p u r
pury". Toteż w  1570 r. usuw a się 
w  zacisze czanaolaskie. zrzeka iąc 
się probostw a poznańskiego i  p le

ban ii w  Zwoleniu w raz z p rzyw ią
zanym i do tych godności dochoda
mi. Nie p rzy jm uje też ofiarow anej 
m u przez króla kasztelan ii poła
nieckiej, mówiąc, iż „nie chce do 
dom u swego w puścić dum nego i 
w ielce potrzebującego kasztelana, 
k tó ry  przez zbytki sw oje prędko 
by to w szystko przem arnow ał, co 
zebrał K ochanow ski".

O kres pobytu poety w  C zarno
lesie, to najpłodniejsze i n a jb a r
dziej dojrzałe  la ta  w  tw órczości 
K ochanowskiego. P ow sta je  w tym  
czasie „Psałterz" — trzy razy d ru 
kow any za życia poety i cieszący 
się w ielkim  rozgłosem K ochanow 
ski. k tó ry  zareagow ał na piękno 
psalm ów  pizede w szystk im  jako  
a rty sta , pozwala sobie n ieledno- 
k ro tn ie  na rozszerzanie tekstów  o- 
ryg inału . dając w rezu ltac ie  poe
tycka n ara fraze  Psalm ów  D aw ida 
zdum iew ającą bogactw em  w iersza 
i s tro f oraz w spaniałym  językiem .

Innym  utw orem , w ydanym  rów 
nież w  1578 roku. k tó ry  m iał za
pew nić poecie poczesne m ieisce w  
lite ra tu rze  polskiej, była klasycz
na tragedia  „O dpraw a posłów  ercc 
kich". U tw ór ten dn ie  — na k a n 
w ie antycznej tragedii — w ierny 
obraz ówczesnej rzeczyw istości poi 
skiej z bogata galerią  typów  tąk  
realnych  i polskich, jakich  jeszcze 
lite ra tu ra  nasza, ow ego okresu , nie 
znała . „O n ierządne k ró lę jtw o  1 
zginienia bliskie, gdzie ani p raw a 
w ażą. ani spraw iedliw ość m a m iej 
sce. ale w szystko złotem  kupić 
trzeba"! — w oła pełen patrio tycz
nego bólu U lisses, w yrażający  po

glądy poety. P rob lem atyka  poli
tyczna „O dpraw y", w ysuw ająca 
p rogram  polityczny kanclerza Za
m oyskiego, by ła  ostatn im  w ielkim  
odezw aniem  się K ochanow skiego 
w  tej dziedzinie. O dtąd poeta po
św ięci sw oje pióro g łów nie już 
utw orom  zw iązanym  bezpośrednio 
z  osobistym i przeżyciam i i w zrusze
niam i.

„T reny" — nap isane na śm ierć 
ukochanej córeczki O rszulki — 
za jm u ją  tak  w tw órczości K ocha
now skiego jak  i w historii l i te ra 
tu ry  polskiej m iejsce zupełnie wy 
ją tkow e. Po raz pierw szy bow iem  
osobiste uczucie człowieka, ziarna 
nego bólem  po stracie  ukochanej 
osoby, odw ażyło się ukazać pub
licznie. Tego rodzaju  przełam anie 
konw enansów  poetyckich było nie 
do pom yślenia w epoce p rzed re- 
nesansow ej.

N ajpełn iej jednakże  i n a jb a r 
dziej bezpośrednio w ypow iadał się 
K ochanow ski w  swoich „P ieś
n iach" — ogłoszonych dopiero w 
rok po śm ierci poety i we „F rasz
kach", krążących  gęsto w odpi
sach, jeszcze p r/e d  ogłoszeniem 
ich w  druku , później zaś tak  szyb 
ko rozchw ytanych, że jeszcze 
tego sam ego roku  1534 m usiat bić 
drug ie  w ydanie. Zw iązane jak  naj 
śejślej z życiem, na w skroś ren e 
sansowe. nie pozbaw ione sw aw ol
nego tonu, a często rubasznego 
żartu , głoszą p iękno życia i jego 
radość, choć czasem i zadum ę nad 
nim .

P ieśni i fraszk i K ochanow skiego 
pozw alają  dokładnie poznać i sa
mego poetę - człowieka przeniknię 
tego duchem  hum anizm u i re fo r
m acji — i środow isko w k tórym  
obraca się, i czasy w  k tórych  ży
je. T reść tych drobnych utw orów , 
n ie jednokro tn ie  dw uw ierszy, jest 
b liska, ludzka 1 żyw a, nasycona 
ak tu a ln ą  prob lem atyką i b ieżący
m i w ydarzeniam i. M iłosne w iersze 
K ochanow skiego są p ierw szym i

ero tykam i polskim i, co n ad a je  im  
jeszcze bardziej specjalny  charak  
ter. F raszki, uderzające  w  obłudę 
i zakłam anie k le ru  oraz w  dew ot
ki, ukazu ją  postępow e oblicze po
ety i godną podziw u odw agę, nie 
w aha jącą  się — w tam tych  m a
sach — przed p ię tnow aniem  dostojni 
ków  kościelnych 'z papieżem  n a  
czele („Na św iętego ojca", „Na 
posła papieskiego", „O prałacie" , 
„Na nabożną" i inne). F raszk i — 
nagrobki, tego rodzaju  jak  np. 
„Tu sy ta  w ieku leży Rożyna, lecz 
ty lko  \vieku ale nie w ina. N ie 's to i 
o mszę ani o dzwony, w olałaby 
dzban piw a zielony" w yryw ają  
sp raw ę śm ierci i  ram  średniow iecz
nego m istycyzm u.

P ieśni i fraszki K ochanow skie
go, jego żartobliw e ep itafia  (w ier
sze nagrobne) i sa ty ryczne u tw o
ry, apostrofy  do domu w C zarno
lesie i p a tro n u jące j m u rozłożys
te j lipy, tak  często ■ w spom inanej 
w tw órczości poety, jego w ezw a
nia do ..Pisanego dzbana", pe łne
go w ystałego m iodu, co „szlachci 
pańsk ie  stoły" i toasty  na cześć 
szlachetnego zdrow ia, 0 k tórym  
n ik t nie w ie jako  sm akuje, aż się 
zepsuje, jego gorące w estchnienia 
do H anny, K achny czy R einy — 
to w łaśnie ten hum anistyczny  
św iat, k tó ry  poeta zaszczepił k u l
tu rze średniow iecznej Polski. K o
chanow ski byt p ierw szym  w śród 
polskich pisarzy, k tó ry  posługiw ał 
się św iadom ie językiem  ojczystym , 
podnosząc go do wyżyn p raw dzi
wego artyzm u, n iespotykanego  po
przednio  u nikogo z piszących po 
polsku. Ten w łaśnie jego język — 
giętki, potoczysty i gładki, pełny 
porów nań i p rzenośni — niespoty
k an y  poprzednio u nikogo oraz 
szczera, na jp raw dziw sza poezja 
sp raw ia ją  to, że fwórczość K ocha
now skiego jest do dzii. po czterech 
w iekach, ta k  sa m o ' zn iew alająca ł 
żyw a. 1

A. C.
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Złe z tą korą n iz^oirą
T en  m alow niczy obrazek,

ry  pozw olim y sobie przedstaw ić 
C zytelnikom , n ie  je s t w y tw orem  
w yobraźni fe lie ton isty . J e s t  to  
n iem al codzienne w idow isko, k tó 
re  d a ją  św ia tu  nasi dolarow i p a 
trioci —  spod znaku  A ndersa, 
M ikołajczyka, Z aleskiego i Ż arem  
by. W szystkie w ypow iedzi tych  
ak to rów  te a tru  kuk ie ł są  a u te n 
tyczne. ̂ Z aczerpnęliśm y je  z „O r
łów B iałych", „N arodow ców ", 
„D zienników  Polsk ich", „P olaków 1* 
i  ja k  się tam  jeszcze n azy w ają  owe, 
o rgank i zd rady  narodow ej, p rze . 
kupstw a i  szpiegostw a, k tó re  baw ią 
dolarow ych w ładców  psią  w alk ą  o 
kość zrzuconą z pańskiego stołu.

Ale do  rzeczy. A m erykańsk i w y
w iad o tw orzy ł dw ie  now e kasy.

Jed n a  pod nazw ą „Głosu W ol
nej E uropy" z siedzibą w M ona
chium , a d ruga  pod nazw ą „Sło
w a Polskiego", szm atław ca u k a 
zującego się w  Paryżu .

W kolejce do kasy  u s taw ia ją  się 
notoryczni łow cy dolarów , sprze
daw cy Polski, w ieczni kandydac i 
n=> szpiegów i dyw ersantów . W yw ią 
żuje się m iędzy n im i rozm ow a. P a 
da ją  w zajem ne zarzuty .

A nders (za pośrednictw em  „O rła 
B iałego"): „R adiostacja  W olnej E u
ropy j je j audycje  polskie są im 
prezam i am erykańsk im i, a n ie

pplskim i. Z tego trzeba  sobie ja s 
no zdaw ać spraw ę. P o lityka  pol
ska n ie  została dotychczas uzgod
n iona z am erykańską",

H rabyk  (przedstaw iciel Ozonu 
w  Trizonii): „K om itet W olnej E u
ropy a  raczej sekcja  polska jes t 
a ren ą  działalności M ikołajczyka. 
K ażda g rupa w spó łp racu jąca  z 
F ree  E uropę u siłu je  uzyskać tam  
m ożliw ie najw ięcej pozycji w  fo r 
m ie p ła tnych  zajęć dla „sw oich" 
ludzi... O becnie odbyw a się p raw  
dziw a p ielgrzym ka, jeżeli n ie  w yś 
cig, ochotników  z W ielkiej B ry 
tan ii, a  n aw e t ze S tanów  Z jedno
czonych, k tó rzy  w  b y n a jm n ie j ń e  
pobożnych zam iarach  i  in tenc jach  
u d a ją  się ochoczo do M onachium , 
aby robić tłok  przy  am erykańsk ie j 
kasie. Tłok zaś je s t tak  duży, że 
n ie  m a m iejsca dla „ tubylców ". 
(T ubylcam i nazyw a H rabyk  ludzi

UW AGA — SZKŁO
W  ram ach  „obrony cywilnej 

USA" w ydano zalecenie, aby 
w szystkie szklane przedm ioty  uży
w ane w szkołach zostały  z a s tą p ii-  
ne w yrobam i z m ateria łów  n ietłu 
kących. Zalecenie to, podobnie jak  
1 szereg  innych przew idziane jes t 
na  w ypadek a ta k u  atom owego.

I  na  Inne w ypadki też. Np. n a  
w ypadek zbiorowego a ta k u  szału, 
k tó ry  m ógłby nastąp ić  wś^ód roz- 
histeryzow anych ciągłym i ćwicze
niam i przeciw atom ow ym i uczniów, 
gdyby w szkole powiedzmy stłu k ła  
się szyba, czy gab lo tka- z roślina
mi...

LOTNIK —  K R Y J S rę !
D ziekan w ydziału teologicznego 

uniw ersy tetu  w New Y órku stw ier. 
dził, że „z polecenia w ładz szkol
nych nauw .ściele mają. w ychowy
w ać młodzież w przekonaniu, i i  
mufti koniecznie dojść do zbrojnego 
konflik tu  z ZSRK i nie m a możli
wości uniknięcia trzeciej w ojny 
Światowej". Ażeby zarazić  m ło
dzież szkolną szaleństw em  s ta r 
szych, uczy się ją. m u sz try  prze- 
ciw atom owej, stra sząc  koszm aram i 
gw ałtu , te r ro ru  i śm ierci w  płom ie 
ulach. O brazek tak ie j m usztry  po
kazu je  n am  w jednym  ze sw ych 
a rtyku łów  g aze ta  „N ational G uar
dian", k tó ra  pisze;

„N a znak  dany przez nauczycie- -

jem u  podobnych, k tó rzy  w  Trizo
n ii o rgan izu ją  b iu ra  szpiegostw a i 
dyw ersji — przyp. red.).

B ielecki (F ueh rer endecji p rze
m aw ia  ty m  razem  za pośrednic
tw em  „D ziennika P olsk iego"): „Sło 
w o Polskie" w  P aryżu  będzie pod 
w yraźnym i w pływ am i S tro n n ic 
tw a  N arodowego. „N arodow iec" 
(pismo M ikołajczyka — przyp. 
red.) n ie  stanow i przeciw w agi dla 
kom unistycznej „G azety P o lsk iej".

M ikołajczyk (za pośrednictw em  
„ Ju tra  Polski"): „Z dn iem  3 m a
ja  zaczęło w ychodzić w P aryżu  
now e pismo, og łaszające się w  
pod ty tu le  jak o  „D ziennik w olnych 
P olaków ". T aki szczególny szyld 
odsłan ia  is to tn y  jego zam iar, r a 
żąco sprzeczny z grom kim i zapo
w iedziam i... W  p ierw szym  rzędzie 
chodzi m u o rozb ijan ie  społeczeń
s tw a em igracyjnego p ropagandą 
głupiego podziału  na  różne g a tu n 
k i Polaków , tzw . „w olnych" i  
chyba... „niew olnych".

A nders (za pośrednictw em  „O r
ła  B iałego"): „Politycy, m ieszkają
cy w  S tanach  Zjednoczonych, 
W ielkiej B ry tan ii, F ranc ji, B elgii 
i  N iemczech, dosta rcza ją  w yw ia
dow i am erykańsk iem u ochotni
czych agentów ... S p raw a je s t tym  
bardz ie j trag iczna , szkodliw a d la 
in teresów  polskich, że n ie  daje  
n ic  w  p rak ty ce  w yw iadow i am e
rykańsk iem u..."

R ozm arek (ten  z sanacy jne j Po
lo n ii am erykańsk ie j za pośrednic
tw em  Pólish  A m erican  Jo u rn a l): 
„Politycy, zaw zięcie p ragnący  
w zbogacić się, zaw arli k o n ta k t z 
kom órkam i w yw iadu  USA... Po ls
cy politycy em igracy jn i, za jm ujący  
się in te resam i szpiegow ania i sa 
botażu d la  osobistego zysku, nie 
są  niczym  innym  niż han d la rzam i 
śm ierci. N ie m a ją  on i p raw a 
przedstaw iać  się jak o  przyw ódcy 
polityczni i jeżeli będą dale j trw a  
li  przy  sw ej ta jn e j działalności, 
u jaw n im y  ich nazw iska",

* • «
T ak  to  oni złorzeczą, sobie, cze

k a jąc  w kolejce do dolarow ej k a 
sy szpiegostw a i dyw ersji. Poucza
jąca  dyskusja , p raw da?  A prze
cież przytoczyliśm y zaledw ie k il
k a  głosów z tego codziennego u ja 
dania. I  n a jb ard z ie j ch a rak te ry s
tyczne  jes t w  tym  to, że wszyscy 
oni m a ją  rację , gdy tak  sobie w y ty  
k a ją  zd radę  i zaprzaństw o w  p a ro  
ksyzm ach k o n k u rency jne j w ściek
łości.

K iedyś ubolew ał in n y  apostoł 
zd rady , C at-M ackiew icz, że gdy 
w yw iad  am erykańsk i m a d la  ko
goś „robotę", w iadom ość o tym  ro 
zejdzie się w śród  te j em igrandy, 
to  pew ne jest, że n a z a ju trz  u s ta 
w i się d ługa ko lejka przed b iurem  
w yw iadu  USA. K ażdy z peten tów  
zaczyna od tego, że w yw iad żle 
postąp ił, pow ierzając „robotę" Ik 
sow i czy Igrekow i, bo to  łobuz,

la  dzieci szkolne z  Albnny (s tan  
New Y ork) spuszczają zasłony w 
oknach klasy i wczoJgują s if  pod 
ław ki. Pb  chwili, gdy już im agino- 
w nna bom ba w ybuchła, dzieci w y
prow adza się n a  kory tarz , gdzie 
k ładą  się pod ścianam i".

v  p

M ożna tu  zacytow ać powiedzenie: 
„w tym  szaleństw ie je s t m etoda". 
U m ieszczanie bowiem w  p ro g ra 
m ach szkolnych ćwiczeń przeciw - 
atom ow ych sp rzy ja  rozpętyw aniu  
histerii w ojennej i k ształtow an iu  
dusz przyszłych m orderców, po
trzebnych w K orei czy. n a  M alajach.

i e
szubraw iec, kancia rz , ośzusf itd. 
A le on gotęw  jes t w szystko cze
go odeń zażądają  w ykonać jak  n a j 
lep iej i  za tań szą  cenę. I  ta k  w 
kółko.

C at-M ackiew icz m a także  ra c 
ję. On przecież również stoi w ko
lejce...

(los-)

O pryszkow ic ze św ity o taczają
cej A dolfa H itlera  lubowali się w  
pisan iu  książek . Jeden  z nich feld-

zbrodniarz  K eltel w  książce p t. 
„P okonana P o lska" w przypływ ie 
„m yśli filozoficznej" ta k ą  oto u mieś

Jeden  z licznych organów  w y
daw anych  w  Trizonii za am erykań  
skie dolary ;  redagow anych przez

hitlerow skich  odw etow ców, czaso
pism o „Der Schlesier" zam ieściło o - 
s ta tn io  rów nie  „sensacy jną" co 
bzd u rn ą  w iadom ość. Chodzi o rze
kom y w yw iad, przeprow adzony 
przez dw óch k o r e s p o n d e n t ó w  P A P  
o raz  w spółpracow nika w arszaw 
skiego dziennika „K urier W arszaw
sk i“ (!?) z G e n e r a lis s im u s e m  S ta 
linem . W yw iad ten  dotyczyć m iał 
rzekom o sp raw y  p o lsk ie j  granicy 
n a  O drze i Nysie.

Jeszcze jedna  bzdu ra , k tó re j p ro  
ces fab ry k ac ji polega na przysło
w iow ym  ssaniu palca przez le j au 
to ra . P ism akom  h itlerow skim  nie 
u d a je  się n aw et zachow ać pozo
rów  praw dopodobieństw a i piszą
o  jak im ś m itycznym  „K urierze 
W arszaw skim ", zapom inając w i

docznie, że pism o tak ie  w rzeczy
w istości istn iało , ale... 13 la t te 
m u . tzn. w tedy , gdy pism acy z 
„D er Schlesier" służyli jeszcze H i
tlerow i, a n ie  jak  obecnie A denaue- 
row i i  jego am erykańsk im  pro tek 
torom .

O kazuje się. że ,.Der Schlesier** 
n ie  je s t osam otniony w swych ła j
dackich w yczynach. Jego bzdury  
zaopatrzone —* rzecz jasna  odpo 
w iednio  sensacy jnym i nagłów kam i, 
p rzedrukow ała  p rasa  francuska , 
począw szy od b rukow ej, a skoń
czywszy n a  św iętobliw ej .,La- 
C ro ix “, trock istow skim  „Franc 

T ireu r"  i n a  gaullistow skicj „Au
ro rę". W ięcej. P rzed rukow ała  ją  
o fic ja lna  A gencja P rasow a, AFP.

W arto  przy  okazji podkreślić, że 
h ie  było przecież trudności sp raw 
dzić w  W arszaw ie, iż ów rzekom y

„Żółci z pochodniam i w  rękach  
p rzybyw ają  konno do najbardzie j 
oddalonych dom ów  i w yrzucają  po 
p ro s tu  zaspanych  m ieszkańców . 
W asz dom  został zarekw irow any 
przez T ionkescha—tw ierdzą ci roz
bójnicy... H ordy żółtych u rządzają  
n ap ad y  rabunkow e i k ra d n ą  by
dło".

Nie, czyte ln iku, to n ie  opis n a 

jazdu  ta ta rsk iego  z 1241 roku , •m
czasie k tórego zginął książę H en
ry k  Pobożny. To ty lko  jeszcze je 
den w ytw ór chorej fan taz ji za- 
chodnio-niem ieckiego szm atław ca 
„Schlesische R undschau", o rganu  
p ru sk ich  jun k ró w , k tó rych  h is to 
ryczne w ypadki ostatn ich  la t rzu 
ciły na służbę am erykańsk ich  im 
perialistów .

..Schlesische R undschau", korzy
sta jący  z ow ej sum y 15-tu m ilio
nów  m arek, k tó rą  ostatn io  am ery 
kańscy  im perialiści rozdzielili po
m iędzy pism aków  zachodn io -n ie- 
m ieckich, n ie chce być darm ozja
dem . Postanow u zabłysnąć, ocza
row ać, olśnić sw ych m ocodaw ców . 
I zam ieścił a rty k u ł pt. „M ongolia 
n a  G órnym  Ś ląsku", oparty  na ze
znaniach  tajerr.niczego kpt. D rif- 
taza  z n iem niej tajem niczego „k ra 
ju  H ultschiner".

C zytając ow ą bajeczkę o „m on
golskim  k ra ju  w Polsce" aż się 
n a rzu ca ją  słowa pew nej w esołej 

p iosenki, śp iew anej w  la tach  m lo 
dości:

„N a zielonej U krain ie , 
gdzie h iszpańsk i żyje lud, 
A m azonka rzeka płynie, 
na jp iękn ie jsza  z polskich w ód". 
Z bajeczki „Schlesische R und

schau '^  w ynika, że „Polska zagro
żona je s t na jazdem  M ongołów 1 
C hińczyków ", że „m ongolski k o 
m isarz  na G órnym  Ś ląsku p lan u 
je  rozszerzenie Mongolii w  Polsce",

że kom isarz  *w zw any T ionkeschem  
„adm in istru je  k ra jem  na p odsta 
w ie m ongolskich p raw , sp raw u je  
sądy nad ludnością i posiada sw ą 
siedzibę w R ybniku" (co w y n a  
to m ieszkańcy Rybnika?).

F an taz ji dolarow ym  pism akom  to 
n ie  b rak . G orzej na tom iast z pew 
n ą  szarą  m asą, zw aną k o rą  móz
gową. Zle z tą  ko rą  m ózgową w  
głów kach redak to rów  ze „Schle
sische R undschau". Nam w praw 
dzie dostarczyli rozryw ki, ale prze
cież n ie za to płaci im  W aszyng
ton. (R.)

to zasłużył
tonie „k ró tka , ale w zruszająca  u r«
czystość" — ja k  to  określiła p ra sa  
am erykańska : p rezydent T rum an  
odznaczył R idgw aya „m edalem  za
szczytnej służby", za „zasługi" po
łożone w  Korei. O c z y w iś c ie  w szyscy 
mieli łzy w oczach, T rum an  g ła 
dził genera ła  po główce i życzył 
m u: pal, mcirduj, g rab  i strze la j 
m y  boy, ile wlezie!

Ale nie tylko w zruszony był B ia
ły  Dom. Kiedy R idgw ay udał się n a  
przegląd  swych zastępców  do F ra n  
cji, w zruszone 1 rozentuzjazm ow a
ne tłum y  przyjm ow ały go niem ilk
nącym i okrzykam i i oklaskam i. 
Cały P a ry ż  w itał nowego dowódco 
okrzykam i: R idgw ay go home! Rid
gw ay wynoś się!

N aród  f r a n c u s k i  nie zdobył się 
co praw da n a  żaden order, nie 
m niej jednak  sprezentow ał genera
łowi m a le ń k i ,  ale dany ze szczere
go serca p o d a r u n e k . Je s t nim  herb  
R idgw aya, k tó ry  w ykonał znako
m ity  k a ry k a tu rzy sta  francusk i 
Je a n  E f f e l ,  a  zam ieściła na  ty tu ło 
w ej stron ie  g aze ta  „Ce Soir". H erb  
przedstaw ia  ogrom ną... m uchę za 
rażoną  bakteriam i.

M asy  p racu jące F rap c ji oceniły 
należycie „zasługi" genera ła  1 p rzy  
ję ły  go tak , ja k  n a  to  zasłużył.

<mit)

Niepopraiuni myśliciele

Uśmiech politouiania

cił sen tencję: „G oethe powiedział, 
że h istorię zmienił huk a rm a t pod 
Yalmy. W ielki poeta  omylił się. 
H istorię zm ienił huk a rm a t nie
m ieckich we w rześniu 1939 r .“

H e rr  K eitel pom ylił się. Z asłucha
ny  w kanonadę sw ych „flugzeuge" 
ochłonął dopiero wówczas, kiedy 
podsunięto m u pod nos a k t  bez
w zględnej kap itu lac ji Trzeciej R ze
szy. W  rok po tym , „filozof" za
dyndał n a  nylonowej lince w N o
rym berdze.

P o  fe ldm arszałku  pozostało już 
ty lko  niem iłe wspom nienie i b la
szane guziki, k tó re  przechow yw ane 
są  w charak te rze  relikw ii w  safe- 
sie rodziny K eitel. Ale znaleźli się 
now i niepopraw ni „m yśliciele" —* 
A denauery , Schum achery i inne 
Lehry, k tó rzy  znów zaczynają  pro
rokow ać, że ty m  razem  „historię 
zm ieni huk  a rm a t am erykańsk ich".

Cóż, w idocznie i ty m  panom  ta k  
ja k  Keitlowi tęskno  do sznurka...

(m t)

w yw iad  je s t li ty lko  w ytw orem  
b u jn e j fan taz ji gadzinów ki zachód 
n io -n iem ieckiej, że dz ienn ika o 
nazw ie „K urier W arszaw ski" w o- 
gółe n ie  m a w Polsce. A le okazu-, 
je  się , że  agencja (oficjalna) A FP 
w o li c ze rp ać  sw e  n a tc h n ie n ie  z ł a j 
d a c k ic h  b z d u r  h itle ro w sk ie g o  
szm atław ca.

P row okacy jne  bzdury  „D er 
Schlesier" i  fa k t p rzedrukow an ia  
ich przez p rasę  francuską, przez 
am erykańsk i reakcy jny  dziennik  
„New Y ork T im es" (m ający p re 
ten s je  ido m iana  „poważnego"), s ta  
now ią jeszcze jeden przyczynek 
do tego, czym jest, jak ą  ro lę speł
n ia  i  kom u służy prasa  im peria li
styczna.

A sw oją drogą aż w styd, panow ie 
Im perialiści. Tyle dolarów  w yrzu 
cać w błoto. W yrzucać na finan
sow anie łgarstw , k tó re  w yw ołu ją  
jedyn ie  uśm iech politow ania.

(bach)

Tak jak na
Przed  pójściem  n a  prezydencką 

em ery tu rę  H arry  T rum an  postano
wił przysłużyć się raz  jeszcze swym  
koleżkom  po fachu. N a wolne k rze
sełko po Eisenhowerze, k tó ry  k an 

dyduje n a  prezyden ta  posadził gen. 
R idgw aya, m ianując go „general- 
gouw ernerem " E uropy  zachodniej.

N om inacja o b erka ta  K orei w y
w ołała cielęcy zachw yt w śród a tlan  
tyck ie j sfory , k tó ra  ja k  n a  kom en
dę zaszczekała  radośnie, liżąc sto 
p y  nowego pana. W  dniu 21 m a ja  
odbyła się n a  to konto w W aszyng-

P r z y  k a s
k t ó -

Ze szkolnictira u> USA

(
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O c zym  m u s zą  pamiętać pracownicy P P M

Polityczna pomoc spółdzielniom produkcyjnym
pierwszym obowiązkiem pracowników POM

U dział p racow ników  POM  w  
Skierbieszow ie pow. Zam ość w  u- 
m acnian iu  is tn ie jących  i organizo
w aniu  now ych spółdzielni p ro d u k 
cyjnych je s t w ięcej n iż  n iedosta
teczny. S p raw ą tą  in te re su ją  się do
tychczas (i to n iedostatecznie) ty l
ko pracow nicy W yaziaiu  Politycz
nego. N a tym  tle  doszło do n iepo
rozum ień pom iędzy dyrek to rem  POM 
tow. Leonem  B oguńcem , a k ie row 
nik iem  W ydziału Politycznego tow. 
Zygm untem  Mroczko. Tow. M rocz- 
ko je s t zdania , — i m a rację, — że 
w  w alce o um ocnienie istn iejących  
spółdzielni i budow ę now ych pow in
n i b rać  udział wszyscy pracow nicy 
POM . D yrek to r sądzi, że to  zadanie 
należy do w ydziału  politycznego. Na 
tym  tle  pow sta ją  zupełn ie niepotrzeb 
n e  n ieporozum ienia, n a s tęp u ją  t a r 
cia i zgrzyty, n ie  m a w spółpracy. 
Pom iędzy p racow nikam i dochodzi 
do sztucznego podziału  n a  zw olen
n ików  d y rek to ra  i zw olenników  k ie 
row n ika  w ydziału  politycznego, a 
przecież tak a  sy tuac ja  w  POM  nie 
może istn ieć. Z arów no dyrek tor, 
ja k  i k ie row n ik  W ydziału poli
tycznego pow inni zrozum ieć, że 
PO M  ty lko  w ów czas spełni sw ą ro 
lę, jeśli będzie is tn ia ła  solidna współ 
p raca  d y rek to ra  i w ydziału politycz
nego.

J e ś li  dzisiaj m ożna pow iedzieć, że 
p raca  W ydziału politycznego zadecy 
dow ała o rozbudow ie i um ocnieniu 
podstaw ow ej o rgan izacji pa rty jn e j 
w  POM  przyczyniając się do podnie
sienia św iadom ości politycznej ca 
łe j załogi, to  rów nież z czystym  su 
m ieniem  m ożna powiedzieć, że p ra 
cownicy W ydziału politycznego POM 
n ie  zrobili p raw ie  nic, aby um ocnić 
podstaw ow e organ izacje  p a rty jn e  
przy  is tn iejących  spółdzielniach pro  
dukcyjnych.

Zarów no kierow nik  W ydziału po
litycznego POM  ia k  i in s truk to rzy  
n ie  rozum ieją, że p raca  spółdzielni 
p rodukcy jnych  zależy od p racy  pod
staw ow ych organ izacji p a rty jn y ch  w 
spółdzielniach i  św iadom ości po li
tycznej członków  P artii.

Na sku tek  tego niezrozum ienia 
pracow ników  W ydziału politycznego 
podstaw ow e organ izacje  p a rty jn e  
przy  w ielu spółdzielniach n i?  o trzy 
m ały  pomocy i  opieki. I  ta k  np. do 
podstaw ow ej o rganizacji p a rty jn e j 
p rzy  spółdzielni p rodukcy jnej w  
A dam ow ie do m a ja  b r. n ik t  z p ra 
cow ników  PO M  się n ie  zjaw ił. W 
m aju  k ierow nik  W ydziału politycz
nego pow ierzył opiekę n ad  podsta

w ow ą o rgan izacją  p a rty jn ą  w  te j 
spółdzielni in s truk to row i, sek re ta 
rzow i podstaw ow ej o rganizacji p a r
ty jn e j w  POM  tow. Kazim ierzow i Li- 
putow i, lecz ten  nie znalazł czasu, 
ażeby być choć na  jednym  zebraniu  
pow ierzonej organizacji. T ak i sto 
sunek  in s tru k to ra  politycznego, se
k re ta rza  organizacji pa rty jn e j, do 
pracy  organ izacji p a rty jnych  przy 
spółdzielniach m ożna najoględniej 
tłum aczyć brak iem  zrozum ienia swej 
roli.

Nie lepiej opiekow ał się podsta
w ow ą o rgan izacją  p a r ty jn ą  przy

ne, krzyw dzące członków i  h am u ją 
ce rozw ój spółdzielni.

Je d y n y m  in s tru k to rem  sk ierb ie- 
szowskiego POM , k tó ry  zrozum iał, 
że jego zadaniem  je s t w alka o lep
szą pracę podstaw ow ej organizacji 
p a rty jn e j w  spółdzielni p rodukcy j
nej je s t tow . Leon M arctiw ia- 
ny. Tow. M archw ianem u została po
w ierzona stosunkow o najsłabsza o r
ganizacja p a rty jn a  w  spółdzielni p ro  
dukcyjnej Podw ysokie. P racę  sw ą 
rozpoczął on od pomocy sek re ta rzo 
w i podstaw ow ej organizacji p a rty j 
nej przy opracow aniu  p lanu  pracy, 
zorganizow ał i prow adził system a
tycznie w  spółdzielni szkolenie ideo'

spółdzielni p rodukcy jnej w  B iało- j logiczne. Dziś, po roku  czasu, sy tu a -
polu sam  k ierow nik  W ydziału po
litycznego PO M  tow. Z ygm unt 
M roczko, k tó ry  do spółdzielni p rzy 
jeżdżał ty lko  na  k ilka  m inut. Na 
to, ażeby pom óc podstaw ow ej orga
n izacji p a rty jn e j p rz y  opracow aniu  
p lanu  p racy  nauczyć sek re tarza  p ro 
w adzenia zeb rań  i opracow ania po
rząd k u  dziennego itp . tow . Mroczko 
nigdy n ie  m iał czasu, tłum acząc, że 
je s t za ję ty  innym i, w ażnym i sp ra 
w am i. Z pow odu b rak u  należytej 
opieki politycznej podstaw ow a o rg a 
n izac ja  p a rty jn a  w  B ia ło b rzeg ach  

p racu je  zryw am i od przypadku  do 
przypadku  i m imo, że liczy 16 
członków  n ie  by ło  tam  szkolenia 
ideologicznego.

B rak  opieki ze strony  in s tru k to 
rów  W ydziału politycznego POM  
nad  podstaw ow ą organizacją  p a r
ty jn ą  przy  spółdzielni p rodukcy jnej 
w  Iłow cu spow odow ał, że organ iza
cja p a rty jn a  w  te j spółdzielni, n ie 
p racu je . Św iadom ość polityczna 
członków P a r tii  iłowieckiej spółdziel 
n i jes t bardzo  niska.

PO M  w  Skierbieszow ie n ie  
w idzi tego, że spółdzielcy w  Iłow cu 
jeszcze do dziś s tosu ją  dniów ki „sło
neczne" co oczywiście je s t niesłusz-

cja w  te j spółdzieln i zm ieniła się nie 
do poznania. Zniknęły w aśnie i nie
porozum ienia, u sp raw n iła  się znacz
nie p raca, w ięcej członków  w ychodzi 
do roboty. Je ś li w  roku  ub. były kło 
poty  z przeprow adzeniem  siewów, 
to  w  roku bieżącym  siewy w iosenne 
przeprow adzono na  trzy  dn i przed 
term inem .

Tow. M archw iany opiekow ał się 
rów nież podstaw ow ą organizacją  
p a rty jn ą  przy  spółdzielni p ro d u k 
cyjnej A dam ów . U czestniczył on w 
w iększości zebrań  podstaw ow ej o r
gan izacji p a rty jn e j, b ra ł rów nież u -  
dział w  zebran iach  ogólnych spół
dzielców. O rganizacja  p a rty jn a  tej 
spółdzielni um ocniła  się politycznie, 
p racu je  już obecnie sam odzielnie 
spełn ia jąc  ro lę k ierow nika politycz 
nego spółdzielni.

P rzyk ład  tow. M archw ianego po
w in ien  przekonać dy rek to ra , kierów  
n ik a  W ydziału politycznego i cal* 
załogę POM, że p raca  P a rtii, św ia
dom ość polityczna członków  decy
du je  o rozw oju  spółdzielni. D late
go p raca  nad um ocnieniem  organ i
zacji pa rty jn y ch  w  istn iejących 
spółdzielniach oraz w  tych g rom a
dach , gdzie zam ierzam y budow ać 
spółdzielnie p rodukcyjne jes t naczel 
nym  zadaniem  przed* w szystkim  
pracow ników  w ydziałów  politycz
nych POM. C. M.

lada! i  plwwnych w ginnokoapch

Załog i Państwowych Gospodarstw  Rolnych
zespołu Kock zbierają coraz lepsze plony siana
W latach  p rzedw ojennych  rozleg

łe łąk i K ocka i jego okolic należące 
do hrabiego Żółtowskiego, pozosta
w ały  w  op łakanym  stanie. N ieuregu 
low ane ko ry ta  rzek : T yśm iennicy 
i W ieprza, zaw adn iały  łąki. W sku
tek  zupełnego b raku  tro sk i zbiór 
traw  n ie  p rzekraczał 10 q  z jednego 
h ek ta ra .

Po w yzw oleniu, podczas parce lac ji 
m a ją tk u , bardziej u rodzajne  łąki 
przeszły na w łasność indyw idua l
n ie  gospodarujących chłopów , n a 
tom iast zabagnione te reny  przejęły  
P aństw ow e N ieruchom ości Z iem 
skie. Z daw ałoby się, że gospodar
stw a PNZ, a później PG R  n ie  zdo
ła ją  doprow adzić do porządku i s ta 
nu  użytkow ego rozległych bagien. 
Jednakże  planow a gospodarka łąka 
m i prow adzona wówczas przez P ań 
stwowe G ospodarstw o Rolne dała 
dobre rezu lta ty .

D la PG R  prow adzących  hodow lę 
trzody  ch lew nej i bydła p rodukcja  
treściw ego siana m iała i m a nadal 
w y ją tkow e znaczenie. D latego też 
od początku przejęcia  tych  łąk  nie 
szczędzono p racy  an i środków  pie' 
n iężnych na doprow adzenie zanied
banych  łąk  do s tan u  użytkow ego.
O ogrom nych pracach  m elio racy j
nych, jak ie  prow adzone są p rz e z  ca
ły  okres m oże św iadczyć fak t, że 
ty lko  w  bieżącym  roku  w  PG R 
Przytoczno, K aw ęczyn i B iałobrze
gi należących do zespołu K ock zm e
liorow ano 50 ha łąk. Oczywiście 
tam , gdzie je s t sum ienna p raca  są 
dobre w yniki. Ju ż  w 1950 r. z tych 
łąk  o trzym ano przeciętn ie  17,5 q 
treściw ej paszy, a w  roku  1951 — 
24 q.

Coroczny w zrost zbiorów  siana 
n a jb ard z ie j uw idacznia się w Pań
stwowym  Gospodarstwie Rolnym  
Przyteem o. Na łąkach tego gospo
darstwa podczas pierwszego zbioru 
w 195* r. na obszarze 29 ha zebra
no 360 q traw, w roku 1951 już 
5»» ą.

W bieżącym  roku  pom im o n iek o 
rzystnych d la  w zrostu  tra w y  w a
runków  atm osferycznych, nastąp iła

O sp ó łd z ie lc z ą  w ieś

W roga robota kułaków we W ronowie
n ie  sp row ad zi ch ło p ó w  ze  słu szn ej d ro g i

W  grom adzie W ronów gm. Godów 
(pow. P u ław y) położonej na  uboczu 
z dala  od szosy, Unii kolejowej i 
elektryczności żyją. chłopi postępo
wi, tacy  jak  K azim ierz P iła t, W a
cław  P iotron, A leksander W yroślak, 
W ładysław  Dudek, Ja n  Borowski, 
W ładysław  W ach, S tan isław  W yro
stek, M arian  L agiera, Józef Koło- 
ć.zlejczyk, W ładysław  K ozak 1 inni,

Kierownictwo Huty S zk ła  Nadbużanka
musi zmienić styl pracy

Plan  za rok  ubieg ły  w  H ucie 
Szkła N adbużanka nie został w yko
nany , za co w  dużej m ierze pono
si w inę k ierow nictw o zakładu, k tó 
re  n ie  in te re su je  się dostatecznie 
sp raw am i produkcyjnym i.

D yrek to r h u ty  ob. K azim ierz T u - 
palski, zam iast trzym ać ręk ę  na pul 
sie i kontro low ać p racę  w  hucie  na 
w szystkich odcinkach  nastaw ił się 
jedynie  na ustaw iczne przegrupow y 
w an ie  p racow ników  i przenoszenie 
ich z fu n k c ji na funkcję.

N iesłuszne stanow isko  dy rek to ra  
w ydało  już owoce w roku  ubiegłym , 
a co najgorsze, n ie  zm ieniło się ani 
na  jo tę  w  rb.

T ak np. w  r. 1951 w sku tek  pow sta 
łej stłuczki zakład poniósł s tra ty  w 
w ysokości 50.000 zł. S tłuczka ta  
spow odow ana była n iedbalstw em  
k ierow nika  technicznego, k tó ry  zbyt 
pobłażliw ie ustosunkow ał się do ja 
kości produkcji. K ierow nictw o hu ty  
patrzy ło  przez palce na   ̂to, że ro 
botn icy  zam iast przynosić do p racy  
kaw ę we w łasnym  naczyniu b ra li 
sobie b u te lk i z  p rodukcji, a  ponie
w aż nie chciało im  się ich myć 
tłu k li je  1 w yrzucali na  stłuczkę, a 
potem  b ra li nowe. Codziennie pow 
ta rz a ła  się ta  sam a h istoria.

O becnie sy tuacja  n ie  u legła zm ia
nie. N adal m arn u je  się -wyproduko
w an y  tow ar.

B rak  kon tro li uw idaczn ia  się rów 
nież podczas ładow ania produkcji 
do w agonów  n a  s tac ji kolejow ej 
U hrusk . N ik t n ie  zw raca uw agi na 
to, że p rzy  za ładunku  w ielka ilość

b u te lek  i słoi tłucze się, że dokony
w ane są rów nież m asow e kradzieże.

N ależy jeszcze dodać, że k ierow 
nictw o hu ty  nie k o n tro lu je  stanu  
m agazynow ego hu ty . Dało to fa k 
tyczne rezu lta ty .

W m arcu  b r. okazało się, że 
w praw dzie w  k a rto tekach  m agazy
now ych hu ty  figu ru je  węgiel p rze
m ysłow y jed n ak  w  składnicy  hu ty  
w ęgla nie m a i gdyby nie to, że k ie 
row nictw o h u ty  w ynajęło  fu rm ank i 
(po moęno w ygórow anych cenach) 
i w ęgiel sprow adziło  z H uty  R uda 
O palin  p rodukcja  stanęłaby  n a -  
pew no, gdyż w ygasłaby „w anna".

Za n iedopatrzen ie  z w ęglem  u k a 
rano  m agazyniera , k tó ry  ponosił za 
to  w inę. Lecz nie zm niejsza to  od
pow iedzialności dyrekcji, k tóra  nie 
zain teresow ała się an i razu  sk ład 
nicą.

F ak tów  św iadczących o beztrosce 
d y rekc ji w obec zagadnień  p ro d u k 
cyjnych m ożna by znaleźć więcej. 
Toteż dopóki k ierow nictw o h u ty  ni? 
podejdzie sam okry tyczn ie  do swych 
błędów  i nie zm ieni swego stylu 
p racy  dopóty n ie  m ożna się spodzie
w ać żadnych zm ian, n ie  można li
czyć na  to, że w  tym  roku  w yko
nam y plan.

T am  bow iem , gdzie dla dyrekcji 
w ażniejsze są  przeprow adzki i p rze- 
grupow yw ania p racow ników  an iże
li p rodukcja , tam  nie może być m o
w y o należy tym  realizow aniu  p la 
nów.

R. K.
1

k tó rz y  m y ślą  o za łożen iu  spó łdzie ln i 
p ro d u k c y jn e j w  sw o je j g ro m id id t . 
Z adan ie  m a ją  je d n a k  u tru d n io n e , 
gdyż  w e W ronow ie  n ie  m a  po d staw o  
w ej o rg a n iz ac ji p a r ty jn e j ,  n ie  m a 
w ięc zo rg an izo w an e j siły , k tó rą  by 
się  p rz ec iw staw iła  w ro g ie j p lo tce , 
k tó ra  by  w y tłu m a c zy ła  ch łopom  co 
im  d a  spó łdz ie ln ia  p ro d u k c y jn a . Z 
pom ocą  p rzychodzi im  jed y n ie  m ie js  
cowy k iero w n ik  sz k o ły  p o d staw o w ej 
ob. C zesław  N ow ak, k tó ry  n ie  szczę . 
dził w y ja śn ień  i  k tó ry  g o rą co  po 
p ie ra  p ro je k t  z o rg an izo w an ia  sp ó ł
dzieln i p ro d u k cy jn e j. C hłop i s łu c h a ją  
go chętni* . N iek tó rzy  chfcą z a ra z  b u 
dow ać now e życie, inni o c ią g a ją  się 
jeszcze , n ie  m ogąc  zdecy d o w ać  się  
o tw a rc ie  ud erzy ć  w e w ro g ó w  sp ó ł
dzie lczości.

A w róg  nie śpi. M iejscowym bu
rzycielom takim , jak  Ja n  K ieraga  i 
A leksander Z aw adzk i z  pom ocą p rzy  
chodzą kom pani z innych grom ad, 
rozsiew ając podstępni* oszczerstw a i 
pogróżki. N a p r z y k ł a d  tak i W ilczyń
ski z Płowizn, gdy odwiedził sw o ją  
siostrę  m ieszkającą we W ronowie, 
cichaczem straszy ł podpaleniem tych 
w szystkich, k tórzy  p rzystąp ią  do 
spółdzielni. Poło żn a  gm iny Godów 
B ogum iła O poka zam ieszkała w gro 
m adzie Osiny u rząd z iła  w dniu 30.V 
bież. roku przyjęcie, w którym  wzię
li udział kułacy i wrogowie spó łdzie l 
ni tacy  ja k  C zesław  Gołębiowski t 
inni. W czasie libacji O poka podbu
rza ła  obecnych przeciwko kierow ni
kom szkół podstawow ych w Osinach 
i W ronow ie jako  tym , k tó rzy  nam a-

n.
sa  gren 
szy ń«'r

pów do tw orzenia spół-
v !u k c y jn y c h . N a m iłe j bie- 

a b rak ło  ró w n ież  m ie jsco  
i •> rcza.

półdzielni m a ją  rów- 
iS.ów w osobach; sołty- 

dy Wi ">nów S tan isław a Mu
tr-inego Juliana Brze

zińskiego. Obaj oni Jawnie nie w y
stępuj ą, ale trzy m ają  „sztam ę” z k u 
łakam i 1 cichaczem nam aw ia ją  chło
pów, aby  ni* zapisyw ali się do spół
dzielni.

O działalności so łtysa M uszyńskie
go m ożna by powiedzieć więcej. Nie 
tylko, że odstręcza chłopów od spół
dzielni produkcyjnej, a le też popeł
nia nadużycia. Częścią prem ii za ho
dowlę krów  podzielił się z kierow ni
kiem  m leczarni Janem  K ieragą. 
W iosną br. pobrał naw ozy sztuczne 
dla siebie i o jca nie żyjącego ju ż  od 
trzech  ła t. W parze  z nadużyciam i 
idzie niedbalstw o. A kcję m eldunko
w ą rozpoczął dopiero na  dw a dni 
przed term inem  zakończenia. Przed 
Świętem Ludowym nie dopilnował 
w yznaczenia podwód, w skutek  czego 
chłopi z  W ronow a nie mogli wziąć 
udziału w obchodzie. K om itet G m in
ny  PZ PR  w Godowie winien pomóc 
chłopom z W ronow a usunąć jaw 
nych 1 ukry tych  wrogów z zajm ow a
nych stanow isk.

Czy człowiek tego  pokroju  co M u
szyński może być przedstaw icielem  
grom ady, czy będzie dbał o je j prze
budow ę? Rzecz jasna, że nie. Czy 
kierownikiem  m leczarni powinien 
być K ieraga, bogacz i jaw ny  w róg 
spółdzielni, albo  prezesem  koła 
ZSCh ku łak  F ranciszek  K ow alski
—  w róg spółdzielni ?

Podstępnym i drogam i w róg chce 
przeszkodzić przebudowie wsi. Jed 
nak  nadzieje Opoki, Gołębiowskiego, 
K ieragów  i K owalskich są  płonne. 
Nie pomogą pogróżki, libacje i pod
judzanie. Chłopi m ało- i  średniorolni 
coraz lepiej w iedzą już ża kim  m ają 
iść 1 kogo słuchać. W iedzą, co zaw 
dzięczają Polsce Ludowej 1 nie z a 
k ry ją  tego  kułackie dymne zasłony.

Wbrew usiłowaniom wrogów, 
Wieś polska wstąpiła na nową dro
gę postępu i nie jej nie zdoła z 
n iej zawrócić.

J-rz.

dalsza popraw a w  zbiorach ta k  pod 
w zględem  ilościow ym  ja k  i jakościo  
w ym.

A by zebrać ja k  na jbardz ie j treśc iw ą 
tra w ę  zaw iera jącą  dużo tak  po trzeb  
nego dla zw ierząt b iałka, załogi gos
podarstw  postanow iły  w  te rm in ie  i 
sp raw n ie  przeprow adzić sianokosy. 
W tym  celu już w m arcu  p rzystąp ić  
no do rem ontu  m aszyn kośnych. 
S korzystano  przy  tym  z dośw iad
czeń naby tych  przy  sianokosach w  
ubiegłym  to k u , k iedy to  k ierow nic
tw a  gospodarstw  zapom niały  o p rzy 
gotow aniu  m aszyn, k tó re  um ożliw i
łyby  w czesny a  zatem  korzystny  
zbiór. D latego też n ie  w e w szyst
k ich  gospodarstw ach  w  te rm in ie  
zostały p rzeprow adzone sianokosy. 
D yrekcja  zespołu PG R  w  K ocku 
w ysnu ła  z  tego błędu słuszny w nio
sek i w  bieżącym  roku  robotn icy  
w arsz ta tów  m echanicznych do re 
m ontu  m aszyn p rzystąp ili ju ż  w  
m arcu.

R oboty przygotow aw cze by ły  za
kończone w połow ie m aja. Do 
term inow ego przeprow adzenia  re
m ontu  kosiarek  w  dużej m ierze 
przyczynił się mechanik zespołowy  
ob. Antoni D łu g o sz . Na cześć 60 
rocznicy urodzin  P rezyden ta  B oles
ław a B ieru ta  w yrem ontow ał on ko
sia rkę , przeznaczoną na złom. P rzy 
niosło to  podw ójne korzyści, za
oszczędziło setk i złotych 1 pom no
żyło sprzęt po trzebny  do term inow e
go przeprow adzenia sianokosów .

K iedy jeszcze okoliczni chłopi roz 
poczynali p rzygotow ania do siano
kosów, robotn icy  PG R  zespołu Kock 
w yruszy li już n a  kosiarkach  na  
rozległe łąki. W rozm ow ach z robot 
n ikam i, indyw idualn ie  gospodaru ją
cy chłopi tw ierdzili, iż tak  w czesne 
koszenie tr a w  je s t „ m arn o traw 
stw em ". J e s t to  oczyw iście n ie  
słuszne. T raw a koszona przez w ięk 
szość ro ln ików  indyw idualnych  w  
późniejszym  okresie posiada znacz
nie m niejszą w artość  odżyw czą niż 
traw a  zb ierana w e w cześniejszym  
s tad ium  w egetacji.

R obotnicy PG R  zespołu Kock n ie  
bez uzasadnien ia  w ięc szczycą się 
sw oim  sianem . P ie lęgnu jąc  łąk i i 
term inow o p rzeprow adzając siano
kosy o trzym ują  oni ogrom ne stogi, 
pełnow artościow ego siana — p ie rw 
szorzędnej paszy dla licznych stad  
bydła.

— To dopiero robota. R olnicy in 
dyw idualn i, aby skosić k ilka  h ek 
ta ró w  łąk i m uszą ciężko pracow ać 
przez całe dnie. My przy  zastosow a
niu m aszyn przeprow adzam y siano
kosy na dziesiątkach h ek ta ró w  w 
Ciągu k ilku  dni, — m ów ił przodu
jący  kosiarz  z PG R  Przytoczno ob. 
T adeusz Szczęśniak.

Sukcesy, jak ie  uzyskują załogi 
P aństw ow ych G ospodarstw  R olnych 
zespołu K ock n ie  są  przypadkow e, 
ale są owocem k ilk u le tn ie j w y trw a
łej p racy , są ow o-em  zastosow ania 
dośw iadczeń ro ln ictw a radzieckiego
i zdobyczy agrotechniki. Bogate plo 
ny siana są w ynikiem  ofiarnej p ra 
cy robotn ików  tych  gospodarstw .

St. B.

Budujemy
spółdzielnie produkcyjne

NOWY K O M ltE T  
ZAŁOŻYCIELSKI

N a teren ie  naszego wojewódz
tw a  pow staje coraz to  więcej K o
m itetów  Założycielskich. O statnio 
K om itet pow stał w grom adzie Sa- 
m oklęski w pow. lubartow skim . 
Weszli do niego: ob. ob. P io tr  W e
sołowski, Adolf Głodasz, B roni
sław  Podleśny, Czesław Maj, W a
cław  Szczygieł i Adolf Skubisz.

SPÓŁDZIELCY 
Z CICHOBTJRZA 

PLEW IĄ BTTRAKI CUKROWE
I MARCHEW

Członkowie spółdzielni p roduk
cy jnej w  C ichoburzu w  pow. h ru 
bieszow skim  p rzystąp ili osta tn io  
do pielenia bu raków  cukrow ych i 
m archw i. P race  przy  pieleniu 
przeb iegają  spraw nie. W yróżnią 
się tu ta j  młodzież, k tó ra  podjęła 
wiele zobowiązań przedzlotowych. 
N a pochwałę zasługuje przede* 
w szystk im  młodzieżowa g ru p a  J a 
na Pisza.

Czy d r z e s z  udział we w spółzaw odnictw ie przedzlotow ym  ?
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Ha cześć Zloln

2 4  ty s .  z ło ty c h  o szc zę d n o śc i
przyniosą zobo w ią za nia

r o b o t n ik ó w  w LPZB
W związku ze zbliżającym się Zlo

tem Młodych Przodowników — Bu
downiczych Polski Ludowej robotnicy 
LFZB podjęli szereg cennych zobo
wiązań:

(7) Brygada m urarska Terleckiego 
z B 12 wykona dodatkowo 100 m, kw. 
posadzki lastrykowej.

(? ) Brygada murarska Krzemińskie
go z B 13 do dnia Zlotu wykonywać 
będzie codzień 200 proc. normy.

(? ) Podobne zobowiązania jak  bry
gada Krzemińskiego podjęły brygady: 
ciesielskie: Flisa i Kosora, betoniar- 
ska Zajtruka i transportowa Rodzika.

(? ) Brygada murarska Jabłońskiego 
z B 23, która wykonuje dotychczas 
Łrednio 171 proc. normy, przekroczy 
tę normę o 50 proc.

(? ) Brygada murarska Kosiora prze
kroczy swą normę o 55 proc.

(? ) Brygada ciesielska Sawały o 50 
procent.

(? ) Brygada transportowa Gryli o 
40 proc.

Zobowiązania podjęte przez bryga - 
dy LPZB przyniosą 24.009 zł. oszczęd
ności.

j j &ho (Di i'Ĉi
ctź&Łd

SOBOTA:
Teatr Faństwowy im. J. Osterwy:

„Zbiegowie" H. Audersklej, godz. 19 
Teatr Muzyczny: nieczynny.
B.1NA

Apollo — „Kariera w Paryżu" — prod. 
n n D — godz. 14. 16, 18. 20.

Robotnik — „Strefa zachodnia" — rrod. 
wigierskiej. — godz. 14, 16, 18, 20.

Rialto: — nieczynne.
— o  —

DYŻURY APTEK:
Bramowa 2/8, Kunickiego 42, Szopena 

15, Kalinowszczyzna 44.
NIEDZIELA:

Teatr Państwowy lm. J. Osterwy: 
„Zbiegowie" H. Audersklej, godz. 19. 
Teatr Muzyczny:
Operetka Straussa — „Tysiąc 1 Jedna 

r to c "  — godz. 15.30 1 19.
KINA:

Apollo — „Kariera w Paryżu" — prod. 
NRD — godz. 14, 16. 18, 20.

Robotnik — „Strefa zachodnia" — prod. 
węgierskiej, — godz. 14, 16, 18, 20.

R ialto : nieczynne.
DYJIURY APTEK:

Narutowicza 27, Buczka 23, Stallngradz 
km 25.
HELKFONY:
Pogotowie Elektryczne 29-61.
(Straż pożarna 11-11 i 08 
pogihtowle R a tu n k o w e  44-44 1 09.

Ha marginesie jednej budowy

Kio poniesie odpowiedzialność
za  w ynikłe s tra ty

F ab rykę W ag przy ul. Łęczyńskiej 46 rozpoczęto bud owad jeszcze 
w 1949 r. Od chwili rozpoczęcia budowy kilkakro tn ie  zm ieniali się w y
konaw cy i je j kierownicy. Z początkiem  1951 roku  budowa ta  została  
p rzekazana do Zarządu Budów N r 1 Lubelskiego Przem ysłow ego Zjed
noczenia Budowlanego. P rzez 1951 r. na hall fabrycznej pokryto częś
ciowo dach. założono i oszklono okna, sufit ok ry to  p ły tam i suprem y, w y
m alow ano ściany, rozpoczęto prace nad w ykończeniem  piw nic hali. K ie
dy już praca  nab iera ła  pełnego tem pa, okazało się, że główny inw estor 
nie posiada dostatecznych funduszy i z tego powodu dalsze roboty trz e 
ba przerw ać na kilka miesięcy. W ykończenie jednej połowy hali wzno
wiono dopieró na  przełom ie 1951 roku.

N a wspólnej konferencji w  dniu 14.1. br. ustalono, że należy p rze
prow adzić pew ne popraw ki w konstrukcji dachu. Odpowiednie rysunki 
m iały  być dostarczone przez gł. inw estora  do dn ia  15.11. br. W okresie 
tym  kierownictw o budowy przygtąpilo do uk ładan ia  posadzki z kostki 
drzewnej, ta k  ja k  przew idyw ała dokum entacja . N iestety, okazało się, że 
n a  ułożenie tak ie j posadzki potrzebne je s t zezwolenie PKPG, k tórego 
gł. inw estor nie dostarczył. W myśl polecenia Inspek to ra  N adzoru p rzy 
stąpiono więc do układania posadzki skałodrzew nej. Po kilku dniach 
okazało się jednak, że i na  ta k ą  posadzkę potrzebne jest zezwolenie. 
Wobec tego In spek to r N adzoru polecił w ykonać posadzkę trocino-beto-
now ą m imo, że k ierow nictw o budow y ostrzegało, iż posadzka tak a  nie 
nadaje  się dla fabryki.

Z. B. N r 1 zakupił około 50 m sześciennych trocin, do k tórych  zu
żyto ponad 400 kilogram ów  chlorowanna, troc iny  przez kilka dni goto
wano i ługowano. Gdy już w szystko było przygotow ane n astąp iła  jesz
cze jedna zm iana. Tym  razem  In spek to r N adzoru  zdecydow ał się na 
zw ykłą betonow ą posadzkę, gdyż badania  laboratory jne w ykazały, że 
posadzka trocinow o-betonowa rzeczyw iście nie nadaje  się zc względu 
na dużą zcieralność. Tym czasem  niepotrzebne koszta  sprow adzenia tro 
cin, chlorowapna, robocizny 1 tran sp o rtu  w ynoszą ponad 10 tysięcy 
złotych, nie licząc zm arnow anego czasu.

T ak a  organ izacja  p racy  je s t skandaliczna. W szelkie konieczne 
zm iany w dokum entacji powinny być przeprow adzane na czas i nie 
m ogą w żadnym  w ypadku ham ow ać tem pa p racy  i podrażać kosztów  
budowy, nie m ówiąc już o m arnotraw stw ie ta k  cennego m ateria łu , na 
k tó ry  czekają  inne zakłady,

Józef StanlsJaw ek
korespondent zakładow y

Sobotnie i niedzielne im prezy sportowe

Obudzić śpiące koło Lublin w obiektywie
P rzy  LPZB od daw na już is tn ie je  

kolo T ow arzystw a P rzy jaźn i Polsko- 
R adzieckiej. Koło i o nie p rzejaw ia 
żadnej ak tyw nej działalności. Ze
b ran ia  członków  odbyw ają się za
ledw ie raz na trz j' lub cztery m ie
siące. P raca zarządu koła ogranicza 
się jedynie  do zbieran ia  składek 
członkow skich. I te  jednak  nie są 
reg u la rn ie  opłacane. W iększość 
członków  koła T PPR  nie p renum e
ru je  gazet. B rak  jak ie jko lw iek  a k 
cji propagandow ej, b rak  odczytów, 
p relekcji, o k tó re  dopom inają  się 
członkowie.

A ni rada  zakładow a an i o rgan i
zacja p a rty jn a  nie pom ogły w p ra 
cy Zarza.dowi Koła.

Z arząd  M iejski T PPR  w inien 
bardz ie j zain teresow ać się tym  ko
łem  i pobudzić do żywszej dzia ła l
ności uśpionych członków.

R obert Byczkiewicz 
koresponden t terenow y

„U/tAMlAH LCUir 
tV ł fl • » e • — « • »  B A 8 »’
«edaitn)» i Administracja -  UuollD 
Ol. S-go Maja 14 UiitwisKo DruKaruii, 
■'rasowa — Lu ona  'U M Buczka 12
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SOBOTA:
Godz. B.00 — 7 dzień Letniej Spartakia

dy OW Warszawa (Stadion OWKS) — lek
koatletyka 100 m. 1 500 m, 200 m., rzut 
oszczepem i dyskiem kobiet, skok o tycz
ce.

Godz. 17.00 — Fiłka nożna — mecz 
o mistrzostwo I klasy wojewódzkiej — 
KS Kolejarz — KS Budowlani (Stadion 
Ogniwa).

Godz. 1800. — Półfinały w ramach wo
jewódzkich indywidualnych mistrzostw
pięściarskich Juniorów (Hala Sportowa).

NIEDZIELA:
Dalszy ciąg Spartakiady OW Warszawa.
Godz. 9 00 — strzelanie.

10 00 — pływanie (pływalnia przy 
ulicy Lubomelskiej ).

„ 11.00 — gimnastyka (sala gimna
styczna OWKS).

„ 16.00 — lekkoatletyka.

WKKF komuniku;e
K arty  w olnego w stępu na  im pre

zy sportow e w ydane przez W oje
w ódzki K om itet K u ltu ry  Fizycznej 
w  L ublin ie na  rok 1952 należy w y
m ienić m  b ile ty  w stępu  na  mecz 
F.S.G.T. F ran c ja  — R eprezentacja  
„Ogniwo" Polska — do dn ia  17 
czerw ca br. godz. 10.00 w  W K KF 
Lublin, ul. N adstaw na 22 W godzi
nach od 8.30 do 18 00.

Godz. 915 — Wy&cig kolarski redakcji 
..Murarza Lubelskiego" (start o godzinie 
10.00 obok Poczty).

Godz. 11.00 finałowe walki bokserskie 
w ramach indywidualnych wojewódzkich 
mistrzostw p ‘ęśctar8ktch Juniorów.

Piłka nożna — rozerywkl o mistrzo
stwo I kl. wojewódzkiej.

Godz. 10 00 — AZS — KS Budowlani 
W PB (Stadion OWKS).

Godz. 10 00 — KS Ogniwo MPK — KS 
Budowlani (Stadion Ogniwa).

Óodx. 17(10 — K3 Stal WSK — OWKS 
(Stadion OWKS).

K o n S errn c |a
w sprawie kolon'! letnich

W niedzielę, dn ia  15. VI. br. odbę 
dzie się w  sali konferency jnej WRN 
odpraw a k ierow ników  kolonii, obo
zów, półkolonii i wczasów w  m ieś
cie z te ren u  w ojew ództw a lubelskie 
go. Na odpraw ie wygłoszony będzie 
re fe ra t o celach 1 zadaniach 
wczasów w bieżącym  roku. Poza 
tym  na kon ferenc ji te j usta lone  bę
dą w ytyczne organ izacy jne dla p ra 
cy w ychow aw czyń na placów kach 
wczasowych. K ierow nicy  kolonii 
udzielą rów nież in fo rm acji o stop
n iu  przygotow ań do wczasów w ich 
szkołach.

Jeclnym, z  na jbardziej a k tyw n ych  
szko lnych  kół odbudow y W arszaw y  
na terenie w o jew ództw a  lubelskiego  
jes t S zko lne Kolo przy  T ech n iku m  
G astronom icznym  w  Lublin ie  i Z a 
sadniczej S zko le  G astronom icznej. 
L iczy  ono 260 cztonkiń.

Na zdjęciu: K rystyna  M iro siaro, 
przew odnicząca Koła i Czesława. S i
w ek  — jedna z a k tyw n ych  członkiń . 

*  *  *

Jan Szabala, k ierow n ik  brygady  
ciesielskiej, za trudn ionej na budo
w ie  p iekarn i LSS.

B rygada Szabaty osiąga do 300°/c 
norm y.

Foto — M. T argoński 
* * *

W miejskim. O środku Zdrow ia  
przy  ul. G órnej. W ydaw anie m leka  
dla n iem ow ląt.

(K uchnie m leczne zapobiegają czę
s tym  daw nie j u n iem ow lą t zaburze
niom  i chorooom  żołądkow ym ).

Foto — M. T argoński 
*  *  *

F ragm ent z  I  a k tu  szUiki H. A u -  
dersk ie j „Z b i e g o w i e w y s t a w i a n e j  
obecnie w  Teatrze  P aństw ow ym  im . 
J. Osteru:y w  Lublinie. Na zdjęciu: 
S tanisław  O lejarnik  i Maria Górecka.

W yszli za  nim  na  ulicę. K orbal nie tłum aczył dokąd. 
W szyscy we W łocław ku wiedzieli, że W esołe M iasteczko 
znajdu je  się przy  ul. Rolniczej pod ósm ym . P u ste  podwórze 
pofabryczne, po F ajansie . B udy tam  s to ją  1 szałasy, w  k tó 
rych m ieszkają  lepsi bezdomni, a  gorsi nocują ja k  w E w an
gelii — pod gołym niebem.

K um pel K orbala  m iał tam  pod m urem  daszek n a  w łas
ność. Z k ilku  desek w praw dzie, ale k ry ty  p apą  i w łasny: 
m ógł człowieka przyjąć, a  m ógł sam  leżeć ja k  hrabia. Nie 
zaciekało. M iejsce było w łaściwie n a  dwóch z luzem , a le  jak  
się ścisnąć, to  i we czterech m ożna, ścisnęli się, 1 ta k  tam  
legli: Korbal, jego  kolega, Gawlikowski, człowiek nijaki,
i Szczęsny z ojcem . P rzed  tym  placków  kartoflanych , co 
lm  W eronka dała  na  drogę, podjedli i kaw ą popili. K awę 
przyniósł Gawlikow ski z  fab ryk i — tam  była woda gorąca 
dla robotników.

K orbal z początku certow ał się, w ym aw iał. Ale jak  uległ 
namowom, to  zjad ł kilka placków  i czosnku pół główki. 
Był bardzo głodny. N ie wiodło się ostatn io  Korbalowi. Co 
k tó rą  k a r tą  wyszedł, to  życie biło i biło. Ale trzym ał fason
1 nadziei nie trac ił. Nawłóczył się niem ało — wiedział: raz  
na  wozie, raz  pod wozem — albo deszczyk, albo nie.,, ży 
w y człowiek nie ginie, w ierzył Korbal, 1 cieśla, słuchając go, 
w ierzyć zaczynał w  pana K orbala. Chodzi ta k i pośw ietnik
i patrzysz, coś w końcu wychodzi. Może i oni przy  K orbalu 
prędzej znajdą robotę?

•— Do zw iązku trzeba  się zapisać.
— Do jakiego zw iązku?
—  Do chrześcijańskiego, ojczulku. J a  się już do tych  ło

buzów zapisałem . Do w szystkich fab ryk  ludzi dostarczają, 
* dy rek to ram i za rękę — bez nich nie można. Sam  P an - 
dera  ich potrzebuje, bo inaczej to  straci.

— A co strac i ?
— W szystko, ca łą  Celulozę i sw oje abraham ki. Bo to  p rze-

18)
IGOR NEWEDLY

f o m i
cie minoga, nerki sfelerow ane, w szystkiego jeść nie może, 
najw yżej knedle ze śliw ką w środku. N aw et chleba zwyk
łego nie może, tylko ciepłe ab raham ki sm arow ane pieskim  
sm alcem . Od tego  się najw ięcej ty je . Jak  on tu  nasta ł, to 
jego żona, Panderow a znaczy się« zaraz poszła z k ucharką  
na ta rg . N akupiły  różnych różności na cały tydzień — led
wo dźw igają.

_  n e ? _  p y ta ła  się  P a n d e ro w a , bo to  jedno  słow o po poi 
sk u  u m ia ła  „ ile ? "  i n a  ry n k u  ty lk o  p o k azy w a ła , a  k u c h a r
ka ta rg o w a ła  się  i p łac iła .

K ucharka  pokazuje na  palcach, i® dziesięć złotych.
— B re-b re  — pow iada P a n d e ro w a  — k urły -m urły  czar

dasz para -tań ca  — po w ęgiersku m a się rozumieć, a  po 
polsku w ypadnie, że czardasza można tańczyć, ta k a  w  Polsce 
taniocha!

W  domu zaraz  do m ęża;
— K ochany m ężusiu, a  za ile zgodziłeś się u  S zta jnha- 

gena ?
— Za pięć tysięcy złotych miesięcznie skarb ie  m ó j.
— No, to  w ystarczy  1 jeszcze dom post; •’4*v>v.
— Albo 1 nie — odpow iada P and ' i. — Aibo nie, sk a r

bie mój, bo mogę w szystko strac ić
— Nie rozumiem, dlaczego m am y ;stracić? —  p y ta  się 

Panderow a ja k  wy teraz, ojczulku.
— A bo ty  wiesz, pompadu.Tiu, co to  C eluloza? Ce

luloza, kochanie, jes t niby pi jak  ty  chociażby, 
a le  bezpłodna, bo dochodu żadnego a:-.- 'i ije.

Panderow a na te słowa trzask  drzw iam i — jak  to  zw ykle 
u państw a — i po w ęgiersku k u rły -m urły  na  cały dom, ż« 
w yjeżdża, a  on niech m a sobie dzieci z Celulozą!

A ten do niej przez drzwi:
—  Ależ najdroższa, ani m l to  w głowie, żebym  zdechł,..
I  tłum aczy delikatnie:
—— Czy ty  wiesz, g łup ia  babo, że m uszę n a  uszach stanąć, 

a  zaprow adzić na pow rót porządek  ja k  za  K asjerów , bo 
Polacy nie um ieją...

Ona o tym  nie wiedziała, jak  w y teraz, ojczulku, nie w ie
cie. Bo Celulozę daw no postawiono, jeszcze za cara, trzy 
dzieści la t tem u z czymś. A k to  postawił, w iecie? N iem cy 
z Berlina, b racia K asjery, bliźniaki, panie dziejku, w yka
pane bliźniaki. Po zębach ich ty lko  poznawano, bo jeden 
m iał zęby swoje, a  drugi — dukatow e. W ybudowali, puści
li w  ruch, no i porządek był: Polacy robili, N iem cy z a ra 
biali.

K ażdy z braci-bliżniaków  m iał swój szafes w  dyrekcji i co 
miesiąc przyjeżdżał z  B erlina po forsę. Z abrał sw oją m a
monę, zam knął grzecznie, ale żeby tam  przy szafesie b ra ta  
w ytrychem  pom ajstrow ać — nie, tego u nich nie było! 
Dzielili się sprawiedliw ie, pół na pół, bez krzyku . Cicha 
rodzina.

T ak  szło ładnie — pięknie do czternastego  roku. N agle 
tra ch  — w ojna! Po tem  znów trach  — osiem nasty  rok  — 
N iem cy rozbite, P o lska  pow staje!

B liźniaki czym prędzej do Celulozy, a  s ta ro s ta  pow iada:
__ W olnego, panow ie — fab rykę  zabraliśm y na  w ojenne

odszkodowanie!
I  bliźniaki poszły m ożna powiedzieć z to rbą . Jeden  m iał 

tam  jeszcze parę  deka tego  złota, co w zębach uniósł, ale czy 
się ty m  podzielili, dokładnie nie wiem...“

(C iąg dalszy n as tąp i)


